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i  w w e ź m i a  u d z i a ł  w  m a n & u r u c h
Wczoraj o godz. 5-ej minut 

15 .wyjęci ml przez Wiedeń i 
Szwajcarję Jo  Paryża Gene­
ralny Inspektor Sił itbrojaych 
gen. Edward Śmigły-Ryaz.

W podróży towarzyszą Wo­
dzowi Naczelnemu szef Szta­
bu Głównego gen. Stachie- 
wicz, płk. Strzelecki, szef biu­
ra inspekcj* w G. 1. S. Z. oraz 
dwaj adjutanci rtm. Yacgue- 
ret i rtui. Horoch.

W związku z przyjazdem 
do Paryża gen. Śmigłego-Ry­
dza minister Spraw Zagranicz­

nych Delbos odbył onegdaji jest odpowiedzią na wizytę, 
konferencję z ambasadorem szefa francuskiego Sztabu Ge- 
Lukasie wiczem.  ̂ . I neralnego gen. Gamelin, kto-'

.Wizyta gen. Śmigłego-Rydza I ry bawił w połowie bieżącego

miesiąca w Warszawie. odbędzie szereg konfeiencyj.
Generalny Inspektor Sił do których w kołach poiitycz- 

Zbrojnych będzie obecny we lny en obu państw przywązu- 
Franeji na . manewrach oraz > ją  bardzo dużą wagę.

Stronom walczącym zabrakło pocisków
LONDYN, (PAT). — Reu­

ter donosi z Hendaye: Na
froncie fruń — San Sebastian 
od rana panuje spokój.

i y s .  j Y a r u y n a i iuarmaggi po 
szawy.

przyj eżdzre War-

Ubyło isiż sześciu posłów
^ " ag aaaycli kancelarji 

ustawodawczych w obec­
nym Sejmie ze śmiercią posła 
s- p. WojŻsreCiba bipiezynsKie- 
8ri ubyło już sześciu posłów.

Poprzednio ziożyli manda- 
W owodu objęcia wysokich 
tanowisk v administracji 

państwowej pos. Byrka i Pa- 
ciorkowski, zrezygnował z 
mandatu pos. żenotheller, 
?marł pos. b. p. Wiślicki.

Wszystkie te mandaty po­
rosłam. meobsadzone, gdyż w

mvśl art. 87 Ordynacji Wy­
borczej, wybory uzupełniają­
ce odbywają się tylko w tym 
wypadku ,gdy zuwakują oby 
dwa manda.f w jednym okrę 
gu, bądź też, gdy skład Sejmu 
zmuiejsży się więcej niż o 
jedną dziesiątą część posłów.

Ponieważ obecny Sejm li­
czył 208 posłów, dla przepro­
wadzenia wyborow uzupełnia 
jących musiałoby za wakować 
2' j l  mandatów.

„Czy można być niezadó wo­
dnym z rozmowy z takim czło 
wiekiem, jak  Leon Blum?”

Na zapytenie, cz- jest zado-
l. Tl  z,P °(lróży do Francji 

uv. Schacht oupoy cdzialz

..Jestem bardzo zadowolony 
z wyników podroży1’.

W. Schacht jest zadomlony
n . S w ,e /  w i z y t y  w  P a r y ż u

si R o ^ ^ W - a s d o n o

nia prasiea info°r^ifc^0U^ ®  
biegu rozmowy, a na z,p y“ . 
me, czy jest zadowolony'z tF ; 
konferencji odpowiedział-

Jak zdaje się, obu stronom 
walczącym brak pocisków po 
onegdajszej zaciekłej kanona 
d/ie.

Żadnej zmiany w pozycji 
walczących niema, powstań­
cy n e posunęli się ani o krok 
naprzód w kierunku okopów 
na San Martial, gdzie uloko­
wano baterje rządowe, które 
ostatnio przyprawiły powstań 
cćw o bardzo ciężkie straty.

MADRYT (PAT.) Specjalny 
korespondent Havasa na fron­
cie Estramadury donosi:

Główna kwatera wojsk rzą­
dowych znaiduje się w Tala- 
vera del a jo w odległości 116 
kim. od Madrytu.

Gen. Riqueime, naczelny dc 
wódca tego frontu, oświadczy! 
korespondentowi, że sytuacja 
na froncie Etramadury uległa 
poprawie. Wszystko jest przy 
gotowane do marszu na Meri- 
da, która stać się ma punktem 
wyjścia dla zaatakowania Se- 
wiL .

Wojska nasze, mówił gene­
rał, starają się obecnie odciąć 
powstańców od wszell iej ko­
munikacji z granicą portugal­
ską i posuwają się w kierun­
ku Trujillo.

Podczas ostatnich walk pod 
dało się 400 tubylców maro­
kańskich. Oświadczyli oni, że 
przybyli do Hiszpanji, ponie­
waż mówiono im, iż walczyć 
będą za republikę i otrzymają 
zjłdu 25 pesetów dziennie.

Pod Na\al Morał strącono 
samolot nieprzyjacielski w 
chwili gdy rzucał bomby. 
Znajdujący się w nim dwaj 
lotnicy zostali zabici.

Naval Morał jest prawię 
całkowicie zniszczony przez 
powstańców, którzy skorzy­
stali z nieuwagi oddziałów 
rządowych, posuwając się na­
przód o 8 kim. Wojska rządo­
we rozpoczęły natychmiast 
atak na tym odcinku.

Trocki nte dotrzymał słowa
C zy  będzie w ydalany z  [%!erw eyji

OSLO (PAT.) Według nfor- 
macyj Min. Sprawiedliwości, 
Trocki nie dotrzymaj zobo­
wiązań, które stanowiły wa­
runek przyzpania mu prawa 
pobytu w Norwegji, gdyż trud 
nil się działalnością politycz­

ną, zamieszczając artykuły w 
rewolucyjnej prasie we Fran­
cji.

Rząd norweski jeszcze nic 
powziął decyzji, czy odebrać 
Irackiemu przysługujące mu 
do 18 grudnia r. b- prawo po­
bytu w Norwegji.

Oczekiwany jest również 
marsz w głąb odcinka Całza- 
dą Orapęsa.

Powstańcy wzięci do r :e- 
woli, oświadczają, iż wc jska 
powstańcze posiadają tyłko 
kilka armat i składają oię z 
garnizonów Piasenćia, Cace- 
res i Salamanki.

Lotnictwo nieprzyjacielskie 
na tym odcinku jest dosyć 
czynne, dotychczas jednak wy 
rządziło nieznaczne szkody.
Przeciwko lotnikom powstań 

czym wydano szereg zarzą­
dzeń, jak alarmowanie na wy­
padek _i>l źania się samolotów 
przez b;ęie w dzwony, roz­
praszali fę się wojska i t. d.

PARYŻ (PAT.). Z Ririatou 
donoszą: O gudz. 10-ej z rana 
wyv iązała się utarczka mię­
dzy 2-ma lotnikami rządowy­
mi i powstańczymi. Walka bez 
su?uteczna trwała b. krótko.

Artylerja powstańcza ostrze 
łiwaia 1 ontarabia.

O gndz. 11 m. 50 okręt po­
wstańczy „Espana” ostrzeli­
wał fort G’uadelupa, który od 
powiadał, poczem Espana” 
GCidaliła s<ę na pełne morze.

W czasie walk nahłąkane 
kule raniły osoby na teryto- 
rj um francuski im.

BURGOS. (Pa T). -  Wed­
ług wiadomości z dobrego 
źiodła, przywódca falangi 
hiszpańskiej Antonio Pitimo 
de Bivera, o którego losie krą 
żq sprzeczne wieści, w dniu 
23 b m. żył ieszcze.

Otrzymał on trzy rany, z

których jedna jest ciężka. 
Miejsce pobytu syna b. dykta 
tora Hiszpanji trzymane jesf 
w tajemnicy.

TANGER, (PAT). — Wczo­
raj wieczorem z Tangeru wi­
dziano wyraźnie olbrzymi po 
żar na połudriowem wybrze­
żu Hiszpanji w rejonie Tarif- 
fa, będącym w rękach pow­
stańców.

Jak sądzą, palii się <skład 
materjałów pędnych, niewia­
domo jednak czy w następ­
stwie bombardowania czy; 
też przypadku.

LONDYN (PAT). Reuter 
aonosi z B riatou W onegdaj- 
szej bitwie n.. łin jł Irun — San: 
Sebastian powstańcy stracili 
400 zabitych, wojska rządowe 
— 200. Żadna zmiana w poło­
żeniu stron walczących nie za­
szła.

Italja ogłosiła 
neutralność

RZYM (FAT.) Od wczoraj’ 
Włochy wprowadziły w życie 
zakaz wywozu broni do Hisz­
panji.

Ogłoszono o lem komunikat 
urzędowy, który donosi, że 
zarówno pośredni, jak  bezpo­
średni wy wóz lub tranzyt 
sprzętu wojennego do Hisz­
panji, do koltnij hiszpańskich' 
1 strefy hiszpańskiej w Marok 
ku jest \,7vzbroniony. Zakaż 
dtuyczy wszystkich umów, na 
wet dotychczas niewykona­
nych.

Wdowa po Leninie na wygnaniu?
Krupshaja wyraża się po­

dobno ostro o straceniu Zi- 
nowjewa i namieniewa. Gro­
zi je j.  ja k  mówią, aresztowa­
nie i banicja z Moskwy.

Udaremniony napad „bandytao"
na sralicę A b izy n ji

BERLIN. (PAT). Z Moskwy 
donoszą, że pomiędzy Stali­
nem a wdową po Leninie Na- 
dieżdą Krupską wybuchł za­
targ.

RZYM. (PAT)' — Agencja 
Stefan i donosi z Addis Abeby: 
Grupa, złożona i okoła 1200 
bandytów abisyńskieb, którzy 
•wczoraj po południu usiłowali 
podejść Ao stolicy na południe 
od lotniska, została zaatakowa 
na przez wojska erytrejskie i 
.włoskie, dokonywujące wywia 

dów yf tych okolicach.

Banda została zmuszona d 
ucieczki, pozostawiając na pl 
cu 200 zabitych. Nasze strat 
wynoszą zabitych 15 askar: 
sów, a rannych 40 arkarisów.

Handel i komunikacja ni 
doznały żadnych ograniczę! 
Wygląd miasta jest zupełni 
normalny7. Na rynku panuj 

• ożywienie i sklepy są otwarti
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Błogosławieństwa Ojca św. dla Prezydenta
AinSjencja Legata Papieskiego na Zamku w Warszawie

Wczoraj w godzinach po­
łudniowych kg. kardynał Mar­
maggi, który był legatem Oica 
świętego na Synod biskupów 
polskich w Częstochowie przy 
jęty został na uroczystej aud- 
jencji przez F. Prezydenta R. 
P. na Zamku.

Należy zaznaczyć, że k9. ka* 
tlynał Marmaggi otrzymał spe 
cjalne polecenie od Papieża 
Piusa Jedenastego udzielenia 
ip. Prezydentowi R. P. błogosła 
wieństwa w imieniu Ojca Śv ię 
lego.

Ks. L irdynal Marmaggi przy 
byt za Zamek wraz ze swoją 
świtą o godz. 11.30.

Warta kompaąji zamkowej, 
{ustawiona na dziedzińcu, odda 
ta honory wojskowe.

plęeSileirdalkw aloió 
— , ^

C I E Ł A / f
p i e n l ę ż i i a

Ńa wczorajiizem zebraniu giął ly 
Walutowo-dewii.owej \.r W irsz a i ie 
te n ce n c ja  W dziale ćew iz uieąia 
dal zemu osłabieniu. O broty nadal 
były bardzo niewielk te.

KurS o r je n ia cy jb y  ustalony dla 
Iwalut przez Bank Polski: dolary

.am erykańskie 5.29. dolary kan ad y j­
skie 5.28, floreny holenderskie 
339.80. franki fr m cuskie 34.89..>u, 
franki szw ajcarskie 172.70, '  a r fi 
b e lg ijsk ie  89.43, flinty sterlihgów 
26.62. guldeny gdańskie 99-80, koro­
ny czechosłowackie 19.80, korony 
duńskie 118.65, korony ndr, eskie. 
133.5*), korony szwedzkie 136.96, liry  
włoskie 34.5“ szylingi kustrjackie 
98, m arki fińskie li.60 , mar) :i nie­
m ieckie 135, m arki niem ieckie w 
k^ebrźe 144.

Na rytiKu akcy jn ym  wobec b ra­
ku zain tereso w an i obrpty były ogra 
łuc ,^ne. Notowano. Bank Polski 
96, W ęgiel t4, Liipopy 12, Staracho­
w ice 32 (—25).

W  dziale jap ieró w  procen owych 
.państwowych i prywatnych nastąpi­
ła lekka poprrwa- jednakże i tu ta j 
obroty byty bardzo male. Nieco 
w ięcej tr.ihzńkeyj zawarto jed ynie 
5 proc- inw estycyjną.

M h t o ż O Ę w a
Na Wczoraj szem zebraniu giełdy 

Zbożowo - tow arow ej w Warszawie 
Ogólny o b 'ó t wyniósł 1.968 toń, w 
tern żyta 534 tonńy. Notowano za ltiO 
klg. parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, w ładunkach wa­
gonowych: pszenica jed n olita  22.50
— 23, zbić rana 22 — 22.30, żyto 1-szy 
-Btand. 14.30 — 14.15, zytb I-A  stand. 
14.75 — 15, żyto tl-g i stand. .14-25 — 
14.30, owies ł-szy stand. 14.50 — 15, 
o k ies I-A siprd. i5 — 13.25, owies 
tf-gi stńtid. 14 —1 14.50, jęczm ień 
brow arny 20 — 21, jęczm ień gat. 
11-gi, 13.25 — 17-50, gat. I ll -c i  16.75
— 17, gat. IV-ty 16.50 — 16.75.

Na dole przy u jś c iu  na 
schody, -wiodące do komnat 
zamkowych powitał ks. kerdy 
nała Marmaggi‘ego kapelan 
przyboczny P. Prezydenta R. 
P. k§. dziekan Humpola i ad­
iutant przyboczny P. Prezy­
denta kpi Kryński, k tófZy prze 
prowadzili następni-, k&. kar­
dynała wraz z charge d‘ąf- 
faireś Stolicy, Apostolskiej 
msgr. Pacini tta górę, gdzie w 
sali Mirowskiej pluton kom­
pan ji zamkowej oddał honory 
Wojskowe.

W, Sali Caflaletta spotkali 
dostojnego gościa t.. o. dyrek­
tora protokńu dyplomatyczne­
go p. Al. Łubieński i m jr. Gę- 
ual*ki, v „cypialtd królew­
skiej* radca kincelafji cywil­
nej H. Zaniewski, zaś w sali 
Tronowej -zastępca szefa kar 
celarjj cywilnej dr. Z. Skowroń 
ski i zastępca szefa gabinetu 
wojskowego mjr. dyp1. Kraw­
czyk.

F. Pfcżyd^nt R. P. oczeki­
wał ks. kardynała w salf Mar 
mitrowej.

Audjeacj* ■ odbyła .-tię w o- 
becności charge d affaires 
Stolicy Apostolskiej msgr. Pa 
cinicgo i p . o. 4> ekiora pro- 

>k iłu dyplomatycznego A; 
Łubieńskiego.

.W czasie audjencji, kióra 
trwała czas dłuższy Ks. kar­
dynał Marmaggi ż poloefenia j 
w imieniu Ojca Świętego a- 
dzielił P. Prezydentowi błogo 
sławieństwa.

Po zakończonej audjencji 
P. Prezydent R. P, Wraz t  to­
warzyszą' :emi my, osobami ii 
ks. kardynałem ffcfżeszedl do 
sali Rycerskiej, gdzie ks. kar­
dynał Marmaggi przedstawił 
P. Prezydentowi członków 
sw ojej świty, M akłać której 
wdLodmlii: ks. prałat Janasik. 
audytor św. Roty, ks. prałat 
Rosso, podsekretarz kongre­
gacji orjentalnej, ks. prałat 
?akrzeTvski, rektor Instytutu 
'olskiego w Krymie, ks. pra­

łat Ferretto — ceremimjuśż 
papieski, ks. prałat Cervasń
b. sekretarz kardynała Gaspa gO.

riego, p. Giore, szamb han pa 
piaski, hr. Farm. Ciotti, czło­
nek gwardji szlacheckiej O j­
ca Świętego, ks. Aquiieno, se­
kretarz J .  E. ks. kardynała 
Marmuggiego, p. Guetilnomo 
Grandicelli i ks. Glażewski.

Po wspólnej. fotografji P. 
Prezydent R, P. pożegnał się 
z ks. kardy nałem i jego świtą 
i wróc'ł do sa.il Marmurowej,

Ks. kardynał Marmaggi żeg 
nany z teini samem! ho bota­
mi, co ii, przy powitaniu odje­
chał do pdłaCU arcybiskupie

Szalka Oszustów „na raty
u

Na dzień 5-g-v, września r. b.' 
wyznaczono w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie termin róż 
prawy szajki oszustów, która 
przez długi okres czasu gra- 
aowała na terenie Warszawy, 
specjalizując się w wyłudźa- 
nilr towarów, sprzedawanych 
na ra f j,

Na cżele wieiklej szajki 
stał b. rotmistrz Wrześniewski. 
Wśród oszustów bvło kilku 
byłych urzędn ków państwo­
wych, którzy przy zakupach 
wykorzystywali Unieważnione

legit j mac je  u rzędnicze.
Oszuści baby wali aparaty 

rad jo  we, towary bławatne, 
meble i t. p. Kupione na raty 
przedmioty spi zedawanc z 
miejsca paserom za jedną trze 
eią część Ceny.

W ten sposob zdołali oszu­
ści poszkodować LilkUdiziesią- 
e/U kUipęów, wyłudzając towa­
rów rta łącźbej aymę 23 000 zło­
tych.

Obecnie v,szyscy ueżestni- 
cy występnej szajki będą od1 
powiadali przed sądem.

Seria sensacyjnych procesów
W najbliższym czasie rozpo­

cznij się serją sensacyjnych 
procesów o zniesławienia.

Swego czesu został wpro­
wadzony podatek Wojskowy, 
pobierany ott osób, którC nie 
służyły w wojsku bądź z te­
go powodu, źe otrzymały pod 
czUs przeglądu wojskowego 
kategorję C lub TD, bądź tez 
które zostały zaliczone do 
nadliczbowych.

Podatek ten inkasowany 
przez gmiajy miejskie i w iej­
skie dawał minimalne op ły­
wy, często niepokrywające 
nawet kosztów adrfc infiltracji.

To tez SDraWa skasow ania 
tego podatku była już przed­
tem. rozważane, obecnie jed- 
0 nkże wkroczyła na tory re­
alizacja 

Projekt odpowiedniej usta

w y  jest w opracowaniu. Za­
miast poboru podatku wojsko 
«?ego wysuwany jest nowy 
r :, jekt przewidujący wprb- 
wadzenię bbowiazcu ,,odrobię 
nia" podatku w ciągu 6 dni cO 
rocznie, w i iągu 8 kolejnych 
lat.

Gi, którym praca taka na 
robotach publiezUych mogła­
by przvn’eść zarodowy, lub 
inaterjalny uszczerbek byliby 
od fego obowiązku zwolUietti.

Nowy projekt nie jc*t po­
baw iony słuszności i idzie po 
linji coraz; bardziej zarysów u 
jące j się, mianowicie odpo­
wiada tendencjom najwięk- 

szeg 3 dyskentowańia pracy 
obywateli.

PM tts u zhiewasc przedni. Kultu
W dniu wczorajszym Sąd Ir. b. dopuścił się podwójnego 

Okręgowy w Częstochowie roz. przestępstw a znieważenia 
poznawał sprawę 30-letniego przedmiotów kultu religijnego 
Walentego Młynarczyka, os- W koscięb paraf jalnym w Truś
kurzonego o to, że w styczniu

lak tie odbył przewrót w Grecji
R ćw fe ia tje  spótikdduw ały d yktatbr^

Dopiero teraż Wyjaśniło Się ły Optyczne z fabryki Zeissa 
istotne oodłożd płzewrWu po- 
iityczmego ełokobanego nie­
dawno przez generała Metaia- 
■Sa W Grecji. Przebieg Wyda­
rzeń był następujący:

.W przededniu* prz arrotu 
dwaj pogłowie do parlamentu 
greckiegb bależący do grup 
demokratycznych złożyli in­
terpelację do prem|efa geue- 
rała Metaxesa dlaczego Gre­
cja wszystkie swoje zamówie­
nia na sprzęt, wojsko w y da­
je  Niemcom, chociaż towar do 
siarczany przez fabryki nie­
mieckie kalkuluje się o 30% 
drożej, niż pfZy zamówieniach 
w  innych krajach, a w dodat­
ku działa dosrta-azione przez 
firmę ;,liliein'inetall“ i materja-

ły optyczne z fabry 
okazały się wadliwe.

Iiłlerpelanci zw rac: li poza 
teih uwdgę, że ttależności I re- 
ej i w Niemczech wyribsżgce 
zgórĄ 52 mil jony marek Są 
zamrożone. Sytuacja taka po­
wstała naskutek układu za­
wartego przez generała.Meta- 
xasd 7 prezydentem Banku 
Rzeszy Nien ii ekiej, Si bacb- 
tem.

W Wyniku tęgo układu Gre 
c ja  pod względem fięansu- 
m f o  i uzbrojenia została od- 
nada na łaskę i niełaskę Nie­
miec.

Pe właśnie reicęlacje skło­
nimy generała Metaxaoa do 
rozwiązania parlamentu i 
wprowadzeni t dyktatury^

kolasach oraz kradzieży pienię 
dzy z puszki kościelnej

PrOlatiafcja kdściJła została 
Wyżyśkaiia dla dgitacji przę- 
ici W ży dowskiej 1 śtata ślę punk 
tern wyjścia bufzlityych zajść 
W Tfuskolasach. podczas któ 
tych zdemolowano kilka stra- 
gaitów żydowskich i pObltó kil 
kii kupców żydowskich.

Sprawca przestępstwa został 
wykryty dopiero po kilku 
dniach. Młynarczyk w docho­
dzeniu całkowicie przyznał się 
do winy.

Sąd skazał Młynarczyka łą­
cznie za oba przestępstwa na 2 
iata i 6 iiiieś. wńęzienib.

M

Na dźień 15-go września wy 
zńaezono termin spraw y płk. 
dr, Marczewskiego, szefa we- 
terynarji, OśkatzonegO o znre- 
sławienit przez lekatza weie- 
ryi.arji a*. K.tbpifisk*6go.

Na tle tej sprawy rozważane 
bęaą nader ciężkiej wrzajem 
ne zarźllty, 

y T  paźtłzieruiku na wokan­
dzie Sądtt Uktęgdwego znajdą 
się dwm procesy ó ZhjfeślaWie- 
nife W Związku z fbńdaeją im. 
hr, rbtuekiegu.

Pi erwsza będzie sprawa dtiW. 
Racżkiewieżti, któ ty oskarża o 
znmsławienłe redakcją pisma 
w związku 2 ćafzU.aiui. jakit 
postawiono mu z powodu za­
warcia tiklauu ż Roshmhfer- 
gami.

Nader sensacyjnie przedsta­
wia się proees urzędnika skar­
bowego S Lachowskiego, który 
zarziłcil dyrektorowi jednego 
z przfedsiębtoiśtw rOżrywko- 
WycL śłużLę W wyWladziĆ żft- 
oorczym.

Zarzuty Okazuły, sic bezpbd- 
siaw ue, a w toku śledztwa żba 
dano cały szereg znanych dzią 
lac?y % okresu walk o Niepod-

ALJTOMOBILI8TA
— Pan już jbźdżi sńtdłiti sa­

mochodem dwa bbesiące, czy 
panu jdż ktoś póWiOdzia!, jdk 
go pan prowacf.zf!

— Owczepi jeden paro.
— ta k ?  A co powiedział?
— Czterdzieści złotych ku­

ry i koszty zr straty.

E l W e s o ł y  £

■  ‘ " ' i j
Dc.*t tego

Pan Franciszek Liczygrosz, 
znany shnera w całej oLoliey, 
postanowi! nareszcie, ,,użyć 
świata póki służą lata“ i wypu 
ścił się do Warszawy, do swe­
go przyjaciela szkolnego Zdzi­
sia Zbytniaka.

Wesoły, miły człjwiek — my 
ślał sobie pan Franio — do te­
go ustosunkowany, z takim na 
wet ńift zaszKodn, jeśli się pa­
rę groszy straci.

Napisał więc pan Franciszek 
serdeczny list dd niego, a po 
ttżech dniach siadł w pociąg i 
przyjechał do stolicy.

Na dworcu powitał go z 
prawdziwą se-decznośicą pan 
Zdziś Zbytniak, przeprosił zgó 
ry zd wszystkie niewygody ja  
kich pan Franio dozna pod­
czas gościny zaprosił gościa do 
tai śówki i odjechali.

Tego samego dnia wieczo­
rem wybrali się koledzy Ha 
„zwiedzenie" \\ arszawy.

Zaczęło się od baru „Pod 
KozWóaką”. Obdj pńnowie by- 
lii px ży apetytach, wódeczka 
płynęła r iwnież nienajgorzęj
■ -  iilc dziWńegó, że raćhuńek 
przekroczył sumę 100 złotych.

Pań Fradciuzek zniatT ńieco 
chwycił się za portfel, ale w 
tej s»mbj chwili pan Zdzisław 
zabronił mu tego Wymownym 
gesteiil i rzeki:

~  ^ozwoiisz, źe ten rachu­
nek nędzłie do mnie należał.

Par Franciszek naturalnie 
rozchmurzył się i nie protesto­
wał.

Następnego dnia odwiedzono 
wiąkazą ił^śó TokałL Z paru 
,iPod PofteadScką" przeszli do 
dancigu ,-Nowal;jka“, z dan­
cingu do kabaretu „Cicipulka *, 
a ftOtem jeszcze gdźleś.

Wszystkie racuunki riiacił 
naturalnie pan Zdzisław, bo p.
■ Tamiszew nie czynd już tetaz 
nawet prób sięganie, pó  port­
fel.

W każdym Lądź i?aźie czuł 
ń j  bardźo zadowolony f niyj- 
tał:

— A gdybym śię nie ptze- 
żWycięźył i liczył się z koszta­
mi, gon, y człowiek dalej na 
tej prowincji i ttie siedział na 
Wfet jak się ludzie potrafią za­
bawić.

Trzeciego , wreszcie dnia, w 
którym pan Franc.szeL miał o- 
ptścić Sioli ,-ę, udano się żnów 
do kilku lokali, żeby jak naj­
lepsza pamięć pozostała. Wszy­
stkie rachunki zapłacił natu­
ralnie i tym razem pan Zdci- 
slaw.

Wteszfcie na dworcu jUż, gdy 
do odjazdu ptfCiągU pozostało 
jesźCźe Kilkanaście minut, pie­
czeni gbrąeżką koledzy tidali 
się do bufetu na woaę soaóWą,

Gdy jednak i tym tazem paU 
Zdzisław Usiłował zapłacić za 
obie szklanki, pań Franciszek 
zaprotestował.

— No Uifc mój drogi!—rzekł 
z przekonaniem. — Dosyć już 
tfego adbregó1 leraz zapłaci 
każdy za siebie 1

Im tąpca.

dualny proces 0 I cMiki tólóf.
WvzUaeżony żóśtał termin 

ponownej rozprawy W głoś­
nym procesie 0 liczniki tolćfb- 
niozne w Warszawie.

Wydżiał VU Cy4vilny Sądu 
Okręgowego w 'Warśżawie roz 
pati-żyć ma w dniu 23 pażdzićr 
nika skargę abortehta WatsżaW 
skićj siĆCi teifeiohlczlłej adW. 
Kareńtt. Wyslępującegb ptze- 
ciwko Pi A. S. T.-ej z Zittziiteni

wadliwego działań i k  lieżhi-
ków teiełonicznyćh.

Sąd pierwszej instancji ąrt- 
■no prżedptawiema modelu do­
mowego liczhijsa telefoniczne­
go odo tlił pi etepsje abonehia 
i .iznuł, że lieZnik: działają pia 
widłowo.

Obecnie powód adW, Kafen 
lv n os: o dbdatkmye . zbadane 
00-u świadków i kilkti ćkśper 
tów.



Najwspanialsze zawody lotnicze świata
o  p t i A o r  I m .  G o r d

Dokąd poleca balony? Jakie mamy szanse? Kto zdobędzie puhar?
IW niedzielę nastąpi start 

balonów biorących udział w 
międzynarodowych zawodach 
o puhar im. Gordon-Bennetta.

.W ostatniej chwili odpad! 
jeszcze jeden balon, a miano­
wicie n’emiecki balon ,,Augs­

burg”. Jak aię kazało, balon 
ten posiada fabryczmv błąd, 
który umemożiiwia branie mu 
udziału w zawoda-ih, W ten 
sńnsob Niemcy Lędą repre­
zentowane na obecnych za­
wodach tylko przez dwa ba­
lony.

W jakim kierunku poleca balony?
Największym kłopotem za­

wodników jest pogoda. Tro­
sce o pogodę dają wyraz wszy­
scy zawodnicy.

Jak zdołaliśmy ustalić, 30 b. 
m. zapowadają się następują­
ce warunki atmosferycznej 
wiatry będą miały kierunek 
zachodni, czyli, że trasa lotu 
nie pójdzie jak w poprzednich 
zawodach, na Sowiety, ale na 
Niemcy, Francję i a .le j.

W każdym razie przed do­
tarciem tłó granic HNzDanji 
zawodnicy będą musieli lądo­
wać, gdyż Hi szpan ja  ze wzglę 
du na wojnę domową nie u- 
dzieliła zezwolenia na prze­
lot.

Nie jeet to jednakże jedyny 
możliwy kierunek wiatrów, 
wręcz przeciwnie, mapa wia­
trów jesi bardzo rozmaita.

Istnieje więc możliwość wia 
orow południowo-zachodnich, 
które mogą balony skierować 
przez Czechosłowację, Austrję 
do Jugosławji względnie jesz­
cze dalej na Bałkany, to jest 
do G recji ,lub Bułgarji.

Poza tern zapowiada się, że 
Ha rożnych wysokościach bę­

dą różne wiatry. W tych wa­
runkach może być bardzo wie­
le niespodzianek.

Balon osiągnąwszy pewną 
wysokość może wpaść w wiatr 
przeciwny i powrw 'ić na miej­
sce startu.

Siła wiatrów będzie naogól 
średnia, przeciętnie 20 do 35 
kim. na godzinę.

Jeśli chod zi, o wagę halo­
nów, to najlżejszy jest balon 
niemiecki „Sachsan”, który 
waży zaledwie 259 kg., w tern

{jowioka tylko 171,5, drugi ba­
on niemiecki „Deutschland” 

waży 389,5 i należy również 
do grupy najlżejszych balo­
nów. Najcięższy jest balon 
francuski.

Wobec wyżej nakreślonych 
warunków niesłychanie trud­
no jest stawiać jakieś horosko­
py. Zawodnicy zagraniczni są 
zdania, że Polacy zajmą zno­
wu pierwsze miejsce. Załoga 
polskich balonów jest wpraw­
dzie dobrej myśli, ale nie na­
leży zapomnieć, że tym razem 
Niemcy stanowią groźnych 
przeciwników. Posiadają zu­
pełnie nowy sprzęt j odbyli 
w-fcle lotów ćwiczebnych.

Nasza ekipa balonowa
Nasza ekipa składa się z lot 

ników mającyct duże do­
świadczeń ie i każdy z uczestni 
ków był już uwieńczony na­
grodami na zawodach między 
narodowych.

Który z polskich zawodni­
ków ma więcej szans? Wie­
my, że kpt. Hynek zdobył pv 
raz pierwszy puhar dla Pol­
ski podczas zawodów balono­
wych w Ameryce.

Puhar ten pozostał s ię  j uż 
w Polsce dzięki następnym 
zwycięstwom kpt. Hynka i 
kpt. Burzyńskiego. Podczas 
ostatnich zawodów wyróżni! 
się kpt. Janusz, którego obli­
czenia u eteorologiczne były 
zawyze dobre, ale zwycięstwa 
wymykały mu się z rąk } 3dv- 
mę wsKutek nadmiaru prze­
szkód.

11- - np. musiał lądować na 
Wybrzeżu jezior, obawiając 
się, że balon nie przetrzyma 
otu przez morze.

Wobec tego, że kpi. Janusz 
nc. lodzą za doskonałego me­
teorologa, a przy obecnych za­

wodach dzięki be rdzo uroz­
maiconym wiatrom ta specjal­
ność jest szczególnie ważna, 
szanse kpt Janusza są wyjąt­
kowo w ielkie.

Warto jeszcze zaznaczyć, że 
kpt. Janusz leci na nowym ba­
lonie „L. O. P. P.“, który zali­
czy się do najlepszych bąlo- 
nów polskich; T > oczywiście 
jeszcze zw-ększa jego zanse.

Nasi dotychczasowi zwy­
cięzcy są groźnym1' konkuren­
tami, ale waljca będzie rycer­
ska. Wiemy np., że kpt. Hyn­
ka cechuje olbrzymia wytrzy­
małość. Jest jednym z najbar­
dziej doświadczonych lotni­
ków balonowych.

Kpt. Burzyński le#i w 
towarzyswie dosk< małego pi­
lota kpt. Pomaskiego, stanor 
wią silną i niebezpieczną obsa­
dę dla każdego zawodnika.

Nie ak lalwo da sobie ta 
dwójka zwycięzców odebrać 
palmę pierwszeństwa. Słowem 
zawody zapowiadają się cie­
kawie, bęazie to rozgrywka 
między asami.

Poltkie załogi maja glos
Wczorai przed południem 

P «ybyli do lokalu Klubu Spra 
y oz la wc<Jw Lotniczych człon­

ow e polskiej eHpy na zawo 
t . °. Pohar G»rdon-Bennetta. 
Lotnicy nasi w serdecznej po­
gawędce podzielili się z dzien­
nikarzami szeregiem uwag na 
temat zawodów.

h ie brakło oczywiście rów­
nież wspomnień natury osobi­
stej. Dowiedzaelićmy SL  0 róż­
nych przygodach naszych zna 
komitych lotników, o ich ma­
rzeń'ach i t. p.

Lotnicy tworzyli bardzo 
barwną i urozmaiconą grupę.

H ynek zjaw ił się w mun­

durze starego typu wraz ze 
swoim towarzyszem inż. Jani­
kiem, który właśnie odbywa 
ćwiczenia, jako oficer rezerwy 
i dlatego był również w mun­
durze.

W nowych stalowych mun­
durach lotniczych przybyli 
kpt. Burzyński i kpt. Pomaski, 
natomiast kpt. Janusz i por. 
Brenk zjawili się po cywilne­
mu.

Początkowo okazało się, że 
„zasadniczo” nie mają oni nic 
do powiedzenia, ale sknro za­
częto się stawiać r,óżne pyta­
nia. kiedy na „boczku” dobra- 
liśmy się da nich, okazała się,

-  Wysta dawaliśmy na „Ka 
ricach”, które przed paoa-

ż tak źle znowu nie jest.
— Panie kapitanie — pyta­

my kpt. Hynka, jak tam z lo­
tami treningowemi?

— Całkiem źle. Widzi pan, 
nie miałem czasu, bo miałem 
różne zajęc;a służbowe. Mój 
nowy towarzysz, p. inż, Janik, 
latał sobie z innymi kolegami, 
ze mną o d b y ł tylko jeden lot, 
a mianowicie z 14 na 15 b. m.

— Skąd leciel iście panowie 
i ja k  długo?

—  W
towieacn , Kiore pizea pana 
mi ucGkły oneglaj z lotniska. 
Mokotowskiego. Lot trwał o- 
koło 10 godzin. Wylądowali 
śmy w Rafałowie'* opodal miej­
sca najkrwawszych zmagań 
się Legjonów, Kościucbnówce, 
.y których br&łmn udział jako 
legjonista. I  na tem właściwie 
koniec.

P. nż. Janik latał z kpi. Po- 
niaskiim.

Lot w nieznane
— Na jakim balonie będzie 

pan kapitan latał? .
— Widzi pan, ja  wszystko 

zmieniłem prócz żony, której 
nie posiadam. Balon wziąłem
d kpt. Burzyńskiego, a więc 

lecę na „Warszawie”, np i 
wziąłem nowego pomocnika. 
in i. Janik jest wszechstronny. 
Jest pilotem motorowvm, szy­
bowcowym i balonowym. Wa­
runki atmosferyczne są rów­
nież bąi-dzo zmienione. Sło­
wem będzie lot w nieznane. 
A le  io  jest właśnie najbar­
dziej przyjemne i nęcące.

Z załogi nowego balonu 
„L. O. P. P.“ okazuje się naj­
bardziej rozmowny porucznik 
Brenk. f  rvska dowcipem, opo­
wiada różne anegdotki, przy­
gody, słowem czaruje wszyst­
kich. Osaczorv ze wszystkich 
stron, zaczyna swą opowieść:

Wszystka jest 
naturalne

— A więc mam lat 34 i je ­
stem naturalnie żonaty.

— Dlaczego „naturalnie"?
;— jestem zdauią, że w tym

wieku trzeba już mieć żonę.
•— Gdzie pan mieszka, panie 

poruczniku?
Naturalnie stale w Toru­

niu.
Dlaczego znów .natural­

nie ‘?
— Jakto? Przecież Toruń—to 
piękne miasto, a ja  sam jestem 
pomor/aninem!

—-  Czy dawno już pan lata 
na balonach wolnych

7“ kawrł czasu, bo od 
19..2 roku! Odbyłem dotych­
czas przeszło 40 lotów. Brałem 
udział 3-1 rotnie w zawodach o 
puhar płk Wańkowicza. W r. 
192b zdobyłem drugie miejsce, 
a później spadałem coraz ni­
żej. Jeśli istnieje prawe serji, 
iO al >o wezmę w łeb, albo też 
kolejka się odwróci i złapię 
pierwsze miejsce.

Wyrażamy przekonanie, że 
raczej zwycięży i to przy obec 
nych zawodach.

— . ic mam nic przeć*wko 
temu. Musimy zwyciężyć! Na­
sza ekipa winna się godnie po­
pisać!

— Ale pogoda złą
— To fakt, będzie trzeba do­

brze komh’uować, by 'adnie 
polecieć, względnie dolecieć. 
Nam bardzoby odpowiadało 
południe, mówi, śmiejąc aj®, i

patrząc ną kpt. .anusza. Grec 
ja  lub Turcja ładne kraje, moż 
naby t-ośniecoś zwiedzić.

Kpt.. Janusz potakuje twier 
dząco. Widać odpowiada mu 
plan jego towarzysza.

Zachęcony przez kpt. Janu­
sza opowiada por. Brenk swo­
ją  niezwykłą przygodę.

— Lecieb §mv z por. Kowal­
skim. Była mroźna noc paź­
dziernikowa i posó nowiliśmy 
lądować. Znajaov aliśmy  ̂ się 
nad gęstym lasem, Spuściliśmy 
wleczkę na drzewo, nie rozryć 
wając balonu. Balastu żadne­
go już nie mieliśmy, czyli że 
sytuacja nasźa nie była godna 
pozazdroszczenia.

Opuściłem się po włeczce i 
osiadłem na k< narze, Który 
złamał się. Spadłem i lekko się

fiotłuklem. Gorzej jednali by- 
o z moim towarzyszem por. Ko 

walskim, gdyż zanim zdołałem 
chwycić wleczkę, by baion u- 
mocować, zerwał się wiatr i 
porwał ba« 8

Czułem się bardzo nieswojo. 
Balon bez balastu poderwany 
silnym wiatrem to perspekty­
wa smutna. Miałem już swego 
towarzysza za straconego. No,

cóż albo zamarzł gdzieś niedfl 
leko stratosfery, aloo balon pę 
knie i zginie.

Sam miałem przemarznięta 
uszy. Zziębnięty i zły zacząłem 
szukać jakiegoś schroniska. Dq 
szedłem do chaty, gdzie mnid 
gościnnie przyjęto, było tc na 
terenie Puszczy Białowieskiej. 
Gdy wróciłem do Warszawy*! 
dowiedziałem się, że por. Ko­
walski wylądował 60 km. od 
miejsca naszego wypadku, o-* 
siągając uprzednio wysokość 
przeszło 6.000 mtr. Swojego Hf’ 
dzaju rekord!

Nie potrzebuję chyba doda* 
wać, że nasze spotkanie obła* 
liśmy uczciwie. Przecież uwa«* 
żalem go za nieboszczyka.

— A jak sie przedstawia no* 
Wy balon „L. O. P. P.“.

— Mam wrażenie, że bardzo) 
dobrze — mówi kpt. janusz. 
Odbyliśmy już na nim iot tre- 
ningowy. Teraz pozostaje tyl- 
ko poczekać kibce dni, a zoba­
czymy jak  to będzie.

Kpt. Burzyński jest zmęcz« 
ny, chory, musi się leczyć, ale! 
nie chce przepuścić zawodówn 
Leci razem z kpt. Pomaskim,

Dmurtiajtie! Dmuchajcie wszyscy!
— Jakie szanse? — Dy tamy 

obu lotników.
— To trudno powiedzieć. 

Niemcy chlubią się doskona­
łym spizętem, są to poza t°m 
dobrz' lotnicy, ano zobaczy­
my. Horoskopy meteorologicz­
na stawiają podczas ouecnych 
zawodów pilotom bardzo cięż­
kie zadanie. Mamy wrażenie, 
że sprostamy.

Cala ekipa jest w doskona­
łym nastroju. Myśli o rowyeh 
krajach które ma poznać, no, 
i przedewszystkiem o palmie 
zwycięstwa. Kpt. Burzyński 
chciałby wylądować gdzieś na 
brzegach afrykańskieh, kpt. 
Hynek zwieiza się, jaką świet­
ną propagandą byłoby wylądo 
wanie polskiego balonu w Pa­
lestynie, zaś kpt. Janusz i por.

Brenk pragną zobaczyć Tur­
cję. Cóż nam pozostaje innego  ̂
jak spełnienie prośby kpt. Bu­
rzyńskiego, więc powtarzamy:] 

— Dmuchajcie, byśmy mieli 
pomyślny i silniejszy wiatr. 

Dmuchajmy wszyscy!

* * *
Dziś o godz. 2-ej rozpoczyna! 

się na Lotnisku Mokotowsk*em 
pokaz lojnictwa cywilnego. PrO 
gram zawodów jest bardzo e* 
mocjonują^y. Będzie wię<3 
gymkhana motocyklowa, po­
kaz szybkości aparatów cvwil- 
nych, ewolucje apa/atów szy­
bowcowych i t. p.

jutro o godz. 4-ej start balo­
nów wolnych w międzynaro­
dowych zawodach o puhar im. 

Gordon Bennetta.

0 i r o i pt/n — przy poceniu pach 
proszek — przy poceniu nóg cd  pot u

Plajta nowych partyj politycznych
W ostatnich miesiącach zare 

jestrowana została w Polsce 
znaczna ilość nowych ugrupo­
wań politycznych. Szczególny 
urodzaj na „partje” zaznaczył 
się w okresie wiosny.

Obecnie z nadejściem jesień 
nego sezonu politycznego oka­
zuje się, że nowe „partje” nie 
są zdolne do podjęcia jakiej­
kolwiek akcji propagandowej 
i organizacyjnej, cierpiąc na 
dotkliwy brak zwolenników i

pieniędzy. W najbliższym cza, 
sie oczekiwać też należy likwi 
dacji świeżo powstałych ugru­
powań politycznych. i

jak  słychać, likwidacji ulet 
ma również Polska Partja Rai- 
dykalna, założona przez b. ami 
basadora Filipowicza i b. mi- j 

nistra Czechowiczą. Partja  tai 
przechodziła w krótkim okresid 
swego istnienia kilka przesileń 
wewnętrznych. Obecnie rów-’ 

nież przeżywa ona kryzys.

Zjazd rzemiosła podhalańskiego
z o ;f t t / e  s i ę  Mprowy cechów

Pod p ro te k to ra te m  Księdza i chów oraz Lnansów tych zrzo 
Metropolity Krakowskiego szeń rzemieslmc^ch, akcjr
Arcybiskupa Sapiehy i p. wo­
jewody krakowskiego ’ płk. 
Gnoińskiego oraz d o s I ó w  Ja- 
hodv - Żółtowskiego i Snop- 
czyńskiego odbędzie się v dn. 
30 b. m. w Zakopanem zjazd 
rzemiosła podhalańskiego. Do 
komitetu donorowego zjazdu 
wchodzą: senatorowiie i poslo 
wie z Podhala, starostowie po 
wiatów i burmistrze miast ca 
łego Podgórza.

W obradach zjazdu będą po 
ruszone sprawy, dotyczące 
or^aoizacji wewnętrznej ce-

samopomocy, nauki rzemio­
sła i opieki nad uczącą się mło) 
dzieżą rzemieślniczą, jak’ 
również ochrony zawodowejj 
rzemiosła.

W sprawach tych będzie WJ| 
głoszony szereg referatów.

SKŁADAJCIE OFIARY NA
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Iraginne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Wiśniewski nie powiedział jeszcze Izie, n& czem 
będzie polegał jego plan. Rzekł wym ijająco:

i—i W tej chwili jeszcze nie mogę tego ujawnić,
$de w każdym razie nie będę nawiązywał do tego,
(co się stało u nas na wsi. Niech nie myśli, że to je ­
szcze wdzięczność za owo sprowadzenie Danusi do 
domu. Bo gotów zasięgnąć językp kto i co. A wie­
li} może się dowiedzieć, że willę tę zamieszkuje 
Hieronim hr. Wiśniewski z córkami Izą i Danusią.
Wtedy przepadliśmy. Trzeba, aby zupełnie za­
pomniał o tern wydarzeniu. Dlatego też jego wy­
jazd zagranicę jest tern pilni'jszy.

— Tak, to prawda. Jak  się panu adfi je, He pie­
niędzy trzeba mu będzie dać?

— Myślę, że jakieś dwadzieścia tysięcy mu wy­
starczy i jakieś pięć dla mnie na niezbędne wydat­
ki. Za te dwadzieścia pięć tysięcy odzyska pani cał­
kowity spokój.

— Dobrze. Zaraz podpiszę panu czek na tg su­
mę. Kiedy pan się z nim zobaczy?

— _ Jutro.
A kiedy wyjedzie? Czy niedługo?

i— O, jestem przekonany! Sam z nim wyjadę 
zagranicę, kup.ę mu domek i dopomogę we wszyst­
k im . jak  już powiedziałem, mam cały plan opra­
cowany. Teraz jeszcze tylko chcę obmyśleć pewne 
szczegóły—

Biorąc się do podpisania .czeku, Iza miała znów 
odruch odrazy sama przed sobą. Jednak takie od­
danie ojca w ręce tego bandyty było je j niesłycha­
nie przykre...

.Wydawaćby sie mogło, że Wiśniewski domyślił 
się przyczyny zmieszania Izy, rzekł bowiem:

— Nie powinna pani żywić przesadnego wy­
obrażenia o rzekomym bólu ojca pani, gdy mu 
przyjdzie wyrzec się odnalezienia pani. Owszem, 
przyznaję, że w liście, pisanym z Australii, wyraża 
najgorętsze pragnienie ujrzenia pani. Wydaje ru 
się wszakże, że kierowała nim raczej nędza, lęk 
przed śmiercią na łożu szpitalnem, pragnienie prze­
baczenia z usi córki, kiórą niegdyś katował. Dziś 
t»ą takie ( zasy, że troski piec ięzne górują nad 
wszystkiemi innemi. Szukał panią, bo widział w 
tern zarazem schronienie na stare lata, spokojne 
życie przy boku swych córek, które pragnął w rym

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

Pod palocem stoilcem Afnrki
Z e  w s p o m n i e ń  b . s i e r ż a n t a  

L e g j i  C u d z o z i e m s k i e j  w  M a r o k k u

Taiemnke haremów w Afryce
VII. ] chodząc przed oblicze władcy,

Dworzanie rozbiegli się poi zaczęli* wspinać się na palcach 
pgrcdaie i zaczęli zwoływać i wdzięcznie się przeginać.

Robiła to lepiej od wszyst­
kich poprzedniczek. Spodo­
bało się to również sułtanowi. 
Roześmiał się i wyjął fajkę z 
ust.

Niewolnice wiedza już, co 
oznacza to wyjęcie fajki. Jest 
to ni^my rozkaz, nakazujący 
niewolnicy zatrzymać się, L0 
przy padła do gustu sułtanowi.

Niewolnica wmig zatrzyma­
ła się i zaczęła tańczyć. Tań­
czyła parzei jakieś li) minut. 
Następnie sułtan kiwnął na nią 
palcom. Kobieta padła na ko­
lana. Zaraz jednak podniosła 
się, udała się przed oblicze 
sułtana, znów rzuciła się na 
kolana i coś mu powiedziała. 
Sułtan pooniósł się z niskiego 
rotclu i udał się z nią do przy 
ległego salonu.

Muszę zaznaczyć, że Arabo- 
wie 6ą pod względem erotycz­
nym chyba najbardziej wyra* 
fi nowanymi łu iiin : na świecie. 
Nieraz miałem okazję obser­
wować pary arabskie. W pier­
wszej chwili zdawało mi się, 
że śnię. Nie mogłem sobie wca- 
le wyobrazić, że mogą istnieć 
łegq rodzaju orgje,

celu głównie odnaleźć. Skorej teraz damy mu te® 
spokojny byt, zrzeknie się bez wielkiego bólu po­
szukiwań, które, zresztą, okazały ęie bezowocna.

Mówił to wszystko tonem tak spokojnym i pew­
nym siebie, że Iza stopniowo dawała się przekonać.

! Je j wyrzuty sumienia i obawy rozvicwały się,
Dała swemu wspólnikowi czek, już podpisany. 

Schow ał go siarannit w portfelu.
— Niechże pan idzie do mego o jca  — rzekła 

Iza — i niechże pan się postara o to, aby ten nie­
szczęsny człowiek, którego już nigdy właściwie oj­
cem nazwać .nie będę miała prawa, bvł przynaj­
mniej szczęśliwy.

i— Może pani liczyć na mnie.
To rzekłszy, ukłonił się i wyszedł. Iza zaś za­

brała się gorączkowo do pracy, aby zagłuszyć nią 
bół swego serca.

On zaś, gdy już był dość daleko, zacierał sobie 
ręce z radości i pogwizdywał wesoło, mówiąc so­
bie:

—i Wyobrażam sobie, jak  Ireczka będzie mi 
wdzięczna za te dwadzieścia pięć tysięcy... O, bo 
ona umie być wdzięczna! Tylko je j forsę dawaj, to 
oaa już potrafi być rozkoszna...

O nikim słuszniej, niż o Irce, mogły mówić bar­
dziej łub nuiiej zawistne „przyjaciółki" oraz kole­
żanki po „fachu":

— Ależ ta me szczęście!... Wali je j drzwiam1 
i oł nami!—

Rzeczywiście, ledwo puścił ją  Australijczyk, zo­
stawiając „na otarcie lez" kapitał, z którego odset­
ki wystarczyłyby na przyzwoite życie do śmierci, 
gdy odruzu Irka znalazła nowego opiekuna, nietyl- 
ko zamożnego, ale ne wet sv ego pi< rwszego uko­
chanego.

Bo zawsze wiadome było w środow, sku, że się 
miewa jednego „od serca", a drugiego „od kiesze­
ni". Połączenie tych dwóch zalet było niemal nie­
możliwością, a law *row an.it między dwoma spra­
wiało niekiedy sporo trudności. Irka zaś właśnie 
miała to niebywałe szczęście, ze udało się je j zna­
leźć połączenie jednego z drugim.

Oczywiście, następca nie był w stanie zaopa­
trywać je j  w sumy tau. szaleńcze, ja k  jego poprzed 
nik. Ale właściwie to też już nie było potrzebne.

Tamten musiał budować wszystko odnowa. 
Dom, meble, samochody, stroje, niczego tego nie 
było, wszystko -trzeba było kupować. Ten zaś przy

50". Teraz już wy- 
jyt tej zbytkownej

szedł właściwie już „do gotowej 
starczało tylko podtrzymywać 
zabawki męskiej, jaką była Irka.

I jakoś to się Wiśniewskiemu udawało.
Bo dzięki przywłaszczonemu sobie nazwisku 

przeniknął szybko do sfer przemysłowo-handlo­
wych, a dzięki wyciąganym od Izy pieniądzom 
mógł się wykazać w kołach finansowych pewnym 
pozorem kapitału. To wystarczyło, aby go wciąg­
nięto dla ezdoby do szeregu rad nadzorczych roz­
maitych spółek akcyjnych. Niewiele tum miał do 
roboty. Tyle tylko, że kiwał palcem w bucie na 
rozmaitych posiedzeniach rad nadzorczych, podpi­
sywał parę papierków i brał zato grubsze pensje.

Liczył nato, że z tych pieniędzy można będzie 
wkrótce znów zacząć ypekuiacje w rodzaju austra­
lijskich i ponownie dojść do bardzo wielkiego ma­
jątku.

Irka podniecała jego zapędy w tym kierunku 
i wierzyła w jego zdolności w tej dziedzinie, mając, 
zresztą, już doświadczenie australijskie w tym 
względzie.

Tego ranka obudziła się w świetnym humorze. 
Zadzwoń’ła na pokojówkę i weszła do łazienki, 
gdzie już czekała na nią letnia kąpiel. Podczas ką- 
pieii gawędziła poufale z pokojówką na rozmaite 
lornety, poczem rzekła:

Umieram z głodu. Podaj mi śniadanie, a po­
tem postawisz mi karty, dobrze? Hrabia przyjdzie 
na obiad dopiero o trzeciej więc nie mam poco na- 
razie się ubieiać.

Włożyła więc tylke prześliczny peuiuar z bla­
dozielonego jedwabiu, 'ozdobionego cennemi ko­
ronkami. Po chwili pokojówka weszła, meldując:

— Śniadanie podane.
>— Świetnie...
1— I... czeka w przedpokoju pani Roniukowa.
— A ta czego znów chce? Wszystko jedno, 

niech wejdzie do stołowego. Pogadam z nią przy 
śniadaniu.

Ledwo Irka siadła dc stołu, gdy weszła do ja ­
dę lnv owa -pani Roniukowa. Irka powitała ją  bar­
dzo uprzejmie, zapytując czemu zawdzięcza miłe 
oc* wiedzmy.

— O, nic takiego — odparła tumtu — oto, po- 
prestu dawno już pani nie widziałam, chciałam 
się dowiedzieć, cc słychać nowego?

A no nic... Zdrowa jestem, jak byk, apetyt 
mam- jak  koń, ale mam jednaŁ m imo to pewne 
troski...

— Któż ich nie ma, droga pan?? Ale właśnie 
mąm dlą pani pewien projekcik, który może owe 
troski kochanej pani rozproszyć... Bardzo ciekawa 
i... ponętna propozycja... Poważniejsze pieniążki 
mogą z niej popłynąć...

Dalszy ciąg jutro.

niewolnice. Wk] ótoe przed ta­
rasem zaczął kroczyć pochód 
Łobi-it. Gdy niewolnice ubli­
żały się przed oblicze sułtana, 
nrzucały zasłony z twarzy, by 
Bułtan widział je  w całej kra­
cie.

Przez kilka chwil przecią­
gał leń jedyny w swym rodza­
ju  pochod. Sułtan przyglądał 
ma się uważnie, gryząc zęba­
mi fajkę, której przez cały 
czas nie wypuszczał z ust.

Był to znak. ; e ponosi go 
gniew. Dworzanie trwożliwie 
mu się przyglądali. Zaraz też 
sułtan dał upust swemu gnie­
wowi, krzycząc:

—- Coście za koibieły tu spro 
wadzili, czy ładniejszych mę­
tna już w haremie?

Dv/oi zanie nic nie odparli. 
Zbiegli tylko nadół i rozka­
zali niewolnicom, by przecho­
dząc przed sułtanem, wdzięcz­
nie i zalotnie pizeginały c a­
la, może wtedy któraś przy­
padnie władcy do gustu.

Niewolnice wykonały roz­
kaz, starając się zdobyć wzglę 
djr suhatia. Sam v Idziałeiń, 
jak jedna % niewolnic, pod-

Jedna^że nie śmiem, to by­
ła jawa. Przecierałem oczy ze 
zdumienia. Robiło mi się go­
rąco, jakbym szedł po roz­
grzanych piaskach Sahary, aż 
wreszcie pełen obrzydzenia od 
chodziłem, me mogąc przy­
patrywać się temu rozwydrzę 
niu.

Po pewnym czasie niewol­
nica opuszczała salon. Jakże 
wyglądała! Twarz m iiła zu­
pełnie zmienioną, oczy pod­
krążone i białe jak  kreda po­
liczki. ledwo Dowłócząc noga­
mi, schodziła do ogrodu, gdz:e 
opadała na trawę, jak  zwiędły 
1 iść.

Zaiaz podbiegły do niej 
niewolnice, pytając, jak  spę­
dziła czas z sułtanem.

— Bardzo dobrze! — odpo­
wiedziała zmęczonym głosem.

Najprawdopodobniej chęt- 
nieby żaliła się na swój nie­
szczęsny los, chętmeby opo­
wiedziała o swem nieludzkiem 
zmęczeniu. Lecz tego rie  wol­
no je j  czynić, jest przeciez w 
haremie wyłącznie dla igra­
szek sułtana.

Tu miusi pędzić swój żywot 
1 tu wyzionie ducha.

Przebywa za wysokiem i 
mu rami, przez które nie prze­
dostanie się żadna wieść z ze­
wnątrz. Widzi wokół siebie tył 
ko palmy, wodę, pałac sułta­
na, inne nieszczęsne niewolni­
ce i rozpustę.

Taka wymęczona niewolni­
ca nie może nawet odpocząć 
po wizycie u sułtana. Ze raz 
zbliża się do niej któryś z dwa 
iżout dla których je s i nieład a

zaszczytem posiadać kobietę 
bezpośrednio po sułtanie i je j 
udręka trwa w dalszym cią-
5U’Zapytałem jedną z 1 ich ja ­
kich mężczyzn woli: starych, 
czy młodych?

Machnęła ręką z rezygnacją, 
jakby chciała rzec, żę wszyscy 
są djabła warci, i rzekła:

— Młodzi przynajmniej tak 
bardzo nas nie męczą, a ni 
starcy to mogą zadręczyć na 
śmierć.

— Skąd tak poprawnie znasz 
francuski? — zapytał ją  w 
pewnej chwili kapitan.

— Chodziłam do szkoły w 
Rahbacie i tam się nauczy­
łam.

— W jak? sposób dostałaś 
się dc haremu?

— Gdy s mionowi znudzą 
sie już wszystkie jego żony, 
poleca specjalnym ludziom, 
którzy doskonałe znają się na 
kobietach, by kupili nowe nie 
wulnice. „Znawcy" wędrują 
po miastach i wsiach, szuka­
jąc bdpowiednicn kobiet dla 
sułtana.

Tani znawca przybył rów­
nież do naszej wsi. Przypad­
kowo przechodzTam obok nie­
go. Widocznie spodobałam mu 
się, gdyż długo mi się przy­
glądał i -wkońcu wszedł za 
mną.

Przybywszy do megp ojca, 
powiedział, że jest wysłanni­
kiem sułtana i chce mnie ku­
pić.

O jciec sprzedał mnie cg 
trzy owce. Miał w domu prze­
cież cztery; córki. Gdybym na­

wet była jedynaczką, teżby 
chętnie mnie sprzedał. U nas 
nowiem p am je przekonanie, 
że ten który sprzedai swe cór­
ki sułtanowi, stanic po śmier­
ci przed obliczem Alf iha i pój 
dzie do raju.

Poza tern mężczyzna, które­
go córkę kupił sułtan, cieszy 
się we wsi wielk m szacun­
kiem. Słynie na całą okolicę z 
tego, że ma tak łaone córki, 
że aż sułtanowi spodobały się,

— Dopiero będąc tu — ze- 
końozyła — mogę stwierdzić, 
że mój ojciec nie ma powodu 
do zbytnnij dumy. Su an bo­
wiem nie wie wcaie jak  on się

Sazywa i nie chce o tern wię­
zi eć.
Nigdy się nie pyta niewol­

nicy, Słtąd ona pochodzi ja ­
kie nosi imię i kim jest je j  
ojciec. Wogóle z nami nie roz­
mawia.

A gdyby nawet ktoś nas za­
pytał, jak  się nazywa nasz 
ojciec, nie wolno nam na to 
pytanie odpowiedzieć. Bo tu 
naszym jedynym ojcem i wład 
cą jest sułtan, a naszym do­
mem harem.

— Jak dawno tu jesteś? — 
zagadnął znów kapitan.

— Osiem miesięcy. Lecz mu 
szę w tern piekle przebywać 
aż do śmierci. Nigdy już nie 
ujrzę mc] pięknej wioski, ani 
sióstr

— Czyś próbowała stąd u- 
oiekać?

Usłyszawszy te słowa, 
niewolnica drgnęła z przera­
żenia.

(Dalszy ciąg jutro)
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• i u * i  b i l ,  p i e c z e n i e ,  
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
o i c l i k l .  kióre po t“| kqpiett 
da|a t l ę  u i u n q ć  n a w e i  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i e  
uż yc i a  na  o pa ko wo mu.
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Tłumaczenie snów
P. Halina Tr. M ąż zd rod zą  Pan ią . Bru­

netka  w yso ka  Jest Pan i ży cz liw a . S zc zę ś li­
w y  ko io r: szary i żó łty . Ta lizm an: ku lka 
g ran itow a .

Zakochana X —  12S F. M. Będz ie  rozm o­
wa z  s z a tyn ką .  M i ł y  g o ś ć  o d w ie d z i fte* 
nią. M ę ż c z y z n a  w m u n d u r ze  m y ś l i  o  P6-
rn.

„Le  a e ig e  e te rn e lle " . ó w  pan  Intere­
suje  s ię  Pan ią .  C z y  kocha —  tego  on sam
n ie  w i e  W a r t  j e s t  Pan i m i ło ś c i .  R a d o ś ć  
c z e k a .  P lo tk i b ę d ą .  K o l e ż a n k a  w y j d z i e  
zam ąż. S z c z ę ś l iw y  dz ień : w to r e k .

Konus. K ło p o t p ien ię żn y  będ z ie . N a d e j­
d z ie  lis t, lub  p a p ie r u rzędow y. N iedom a ­
g a n ie  b ę d z ie  w  rod z in ie . Rozryw ka cze ­
ka Panią.

W łada B. W ydatek  b ę d z ie  n ie sp o d z ia ­
ny. Rozryw ka. Spo tkan ie  z  b londynem . 
L ist n ade jd z ie .

G unda? X. M o że  Pani zatrzym ać swój 
numer lo te ry jny . Pozna Pan i F ranciszka  
B lond ynka  o d w ie d z i Pan ią, 
o p ien ią d ze .

Idźblto słomy zdradziło zbrodnie
Nieudana próba pozorowania samobójstwa

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie rozpoznawał nie­
zwykłą sprawą o skrytobój­
czy mora na osobie 16-letnie- 
go chłopca, Stefana Tadeueika. 
Oskarżonym był gospodarz z

§od Sochaczewa, Władysław 
ieński
Sieński miał wspólną stodo­

łę z sąsiadami, Dąbrowskimi. 
Na tern tle dochodziło między 
chłopami do usta wiernych 
kłótni i wzajemnych szykan, 
które często kończyły się 
przed kratkami sądowemi. 
Zwłaszcza Dąbrowscy wystę­
powali z oskarżeniem prze­
ciwko Sieliąkieom, zarzucając 
iż podstępnie Piszczy ich doby­
tek czy też uiiiłuje pozbawić 
ich życia przez dosypywanie 
do ziarna w stodole trucizny 
na my szy.

W cnarakterze świadka w 
tych procesach występował 
znajdujący się na utrzymaniu 
u Dąbrowskich, 16-letni Ta- 
deusik.

.„a,i Pewnego dnia Dąbrowscy 
| znaleźli w stodole trupa chłop

ca, zwisającego na sznurze, prawdopodobne zwłaszcza, że znaczną siłą, która pozwalała
umocowanym Jo  drewnianej 
belki.

Śmierć chłopca, znienawi­
dzonego przez Sieńskich, na­
sunęła podejrzenie, iż padł on 
of5arą zemsty.

Przesłuchany Sieński wy-

fiarł się jakiegokolwiek udzia- 
u w zamachu aa chłopca i 

wysunął przypuszczenie, że Ta 
deusik, gnębiony wyrzutami 
sumienia, popelt: 1 samobój­
stwo.

Prawdopodobnie wszedł na 
popizeozną belkę w stodole, 
uwiązał sznur, zadzierzgnął 
węzeł i, umocowawszy powróz 
nrf szyi, zeskoczył wdół.

To wyjaśnienie było dosyć

na ciele chloroca nie zauważo­
no żadnych obrażeń, jak ie nie 
wątpliwie musiałby odnieść, 
gdyby rtoczył walkę z zarzu­
cającym nań pętlę Dąbrow­
skim.

Ale temu wyjaśnieniu prze­
czyła inna okoliczność. Oto ia 
szyi chłop a znaleziono źdźbło 
słomy pod amurem.

Gdyny Tadeusik popełnił 
samobójstwo, to słoma pie 
mogłaby tam się znaleźć. Zre­
sztą chłopiec był pełen życia 
i nic nie mogło go pchnąć do 
samobójstwa. I rezultacie po 
szlaki przemówiły przeciwko 
SieńsiLiemu, mężczyźnie rosłe­
mu i odznaczającemu się

mu w mgnieniu oka, bez wal­
ki, zacisnąć węzeł na szyi 
chłopca i sznur uwiesić na bel
ce.

Sieński stanął przed Sądem 
Okręgowym, który uznając, 
iż Sieński dopuścił się hanieb­
nego mordu, a później starał 
się upozorować samobójstwo 
swej ofiary, skazał go na 112 
lat więzienia.

Na wczorajszej rozprawie 
apelacyjnej obrońca skazane­
go adw. Benkiel wywodził, iż 
tak surowa kara nie może s i ; 
opierać na wątłych poszlakach 
a w szczególności na źdźble 
słomy.

Policja w walce z gangsterami
Niezwykłe wykFyde bezczelnego uprowadzenia mifjcnera

Wzorowym przykładem 
współczesnego detektywa jest 
Edward B. Collock, jeden z naj

Śmierć krOla diamentów
Klejnot jego błyszczy w koronie angielskiej

Przed kiiku dniami w Jo- 
Itannesburgu wyzionął ducha 
74-letni Sir Thomas Cullinan 
„kiól djamentów“ Południo­
wej Afryki. Do Sir Thomasa 
należało bardzo wuele przed­
siębiorstw przemysłowych i 
finansowych Afryki PołucLnio 
wej. Sir Thomas wywiera! 
więc wielki wpiyw na życie 
gospodarcze kraju.

Jego nazwisko jest jednak 
Znane szerszym warstwom lu­
dzi wskutek wykopan a w je ­
go kopalniach największego 
d,amentu wszystkich czasów, 
który nosu miano „djamentu 
Culłinana". Dzięki temu dja 
mentowi nazwisko magnata 
południowo-afrykańskiego nie 
pójdzie tak szybko w zapom­
nienie.

Thomas Cullinan przyby 
przed laty do Afryki Połud­
niowej, jako biedny człowiek, 
by tu szukać szczęścia. Zaczaj 
swą karjerę jako przedsię­
biorca budowlany. Zaraz po 
wojnie burskiej zaproponowa 
no Cullinanowi, który był już 
człowiekiem zamożnym kup­
no fermy Joachima Prinsllo.

Krążyła bowiem pogłoska, że 
na te j fermie są ajamenty.

Właściciel fermy nie pozwą 
lal przeprowadzać studjów 
geologicznych na swej posia­
dłości. Prinsllo żądał za swą 
lermę wielkiej sumy pienięż­
nej, w którą wkalkulował 
już djameniy, które m ają być 
wykopane w przyszłość*.

Nie znalazł jednak nabyw­
cy, ponieważ nikt nie chciał 
kupować kota w worku. Tyl- 
iko Cullinan zgodził się nabyć 
fermę bez uprzedniego prze­
prowadzania badań geolo­
gicznych. bp.eniężył wszyst­
kie swe papiery wartościowe 
i nieruchomości i poiożył 
przed fermerem żądaną sumę 
:50JQQ0 funtów.

Ten ryzykowny krok opla 
cii się Cullinanowi. Skarby, 
a e wydobyto z ziemi Prins- 

lo, przekroczyły wszelkie o- 
„zckiwania, .. ciągu dwóch 
lat wydobyto djamenty za 

T 60.000 funtów, (około 20 mil­
ionów złotych)

Tam również wydobyto naj 
większy diament św'ata „dja 
ment Cultinąna“. Ponieważ 

w;elKjego kamienia nie

można było sprzedać, roz- 
ćwia.towano go i sprzedano 
w posiać mniejszych kamie­
ni za miljon funtów Ne jwięk 
szy z tego kamienia djament 
został w roku 1905 podarowa­
ny przez ludność Afryki Po- 
łudniowej królowi angielskie 
mu, Edwardowi VII i do dzi- 
jiejszfcgił dnia zdobi on koro­
nę królewską.

< L x ą g ś a j c i &

„Zycie Kobiece”

W  C Z T E R Y  O C Z Y
In t y m n e  r o z m o w y  ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

n e wytykajcie solce wad!

HUZUŁOśNIA WARSZAWSKA
4.30 P itif., i .33 G im na ttyKa , 4.50 M uzyka, 

7.35 „P a rę  In fo rm acy j". 7. u Muzyna, 11.57 
Sygna ł c z is ą  i he jna ł, 12.03 „ P rz e g lą d  ro l­
n ic ze j p ra sy " , 12.23 Trio P o ls k ie g o  Radja, 
14.30 Koncert m uzyki roz -yw kow e j. 15.40 
W iadom ośc i g o spo da rcze , 15.45 „Z a b a w a  
w  ko n ce rt"  — audyc ja  d la  d z ie c i, U.G0 
U tw ory na fo rtep ian , 14.30 Koncert Ch6ru  
K o le jo w e g o  P rzyso o so b ien ia  W o jskow ego  
w O strow ie , 14.45 „ P  " 4  g o d z in  5 łiy  
d z e "  —  reportaż , 17.00 Koncert, 17.50 „K o  
ś c io ly  d rew n iane  na Ś lą sku " —  p o g a d a n ­
ka, 18.00 „N a sz  p rogram  ', 18.10 „ Z y c ie  ku l­
tu ra lne  s to lic y " ,  ’ 4.15 Koncert rek lam ow y, 
18.50 Pogadankę aktua lna , 17.00 Konce rt w 
w ykonan iu  P o lsk ie j K a p e li L u to w e j (z Wv- 
staw y Rad jow e j), 20.13 A u dyc ja  d la  P o la ­
ków  zag ran .cą : „ la k  Po lska  budu je  o s ie d ­
la  fo b o  n .c zs " , 20.55 Pogadanka  sktua lna, 
21.00 Recita l w ic on cze lo w y  Tadeusza K o ­
w a ls k ie g o , 21.30 „K u ku łka  W ile ń ska " : 
„N ie c h  z , je  n auka", 22.00 W iadom ośc i spo r 
tow e, 22.la  Konce rt rozryw kow y, 23.30 M u­
zyka  ta .oczna. Z akoń czen ie  au dycy j o 
g o d z . 24.00.

zdolniejszych współpracowni­
ków amerykańskich G-ma- 
nów, specjalnej policji do wal­
ki z przestępczością.

Dotychczas CollocŁ wykrył 
39 przestępstw i to nie opusz­
czając swego gabinetu. Ostat­
nią sprawą, którą się za, mo- 
wał. było uprowadzenie m ma 
Butchera, mil jonem z Oklaho­
my*

Butcher udał się at tem do 
Waszyngtonu. Fo drodze na­
padli go gausterzy i uprowa­
dzili. Fo kilku dniach jego żo­
na dostała list od przestępców, 
którzy żądali 200.bOO dolarów 
okupu. Pani Butcher don.usla 
o tem drogą telegraficzną Col- 
lockowi. 'len zadepeszował do 
niej, polecając wpiacić żądaną 
sumę i prosząc, by Butcher po 
zwolnieniu natychmiast przy­
był do niego.

Po 48 godzinach Butcher zje 
wił się w gabinecie detekty­
wa. Mógł podać bardzo mało 
szczegółów o swem uprowadzę

Cztery razy dzienme dolaty­
wał mnie warkot motorów sa­
molotowych. Ale jednego cunc 
tylko trzy samoloty przelęciąb 
nad tą miejscowością. W goozi 
uach rannych przeleciał pierw 
szy, w południe drugi, następ­
nie czekałem na trzeci, lecz ten 
nie nadlatywał, wreszcie przed 
wieczorem, jak  zwykle, prze­
leciał czwarty.

— Jak długo był pan więzio 
ny?

— 6 dni. Uprowadzono mnie 
w pon edziaiek, a pizypusz- 
czam, że w piątek przeleciały 
tylko 3 samoloty. To panu cby 
ba mewicle powie...

Miijoner przerwał na cnwilę 
i głęboko się zamyślił. Wresz­
cie zaczął dniej opowiadać:

— W tej chwili przypomnia­
łem sobie jeszcze jeden szzegół. 
Woda, która mi tam dawano 
do picia, miała smak mydła. 
Poza tem nic nie pamiętam.

Collock zabrał się do pracy. 
Punkty zaczepienia były słabe.

niu. Gangsterzy zawiązali mu J 9 £° jednak nie przeraziło, 
oczy i bardzo długo z nim je- óprojjradził, sobie przedewszy- 
chali. Wkońcu auto zatrzyma- 1'*~J  J ........  1
ło się i wprowadzono go do 
jakiegoś mieszkania, gdzie zdję 
to mu opaskę z oczu. Nie miał 
pojęcia, gdzie się znajduje.

— Czy pan nm nie słyszał? 
— zapytał go detektyw. — 
Niech pan sobie przypomni 
wszystkie szczegóły, bo naj­
mniejsza nawet drobnostka od 
grywa poważną rolę.

— Słyśzaiem tylko zwykłe, 
szmery i hałasy, jakie się sły­
szy wszędzie i codziennie.

P- P. tn-.cna i Pola z Krakowa w 
odpowiedzi na list „Nenio" z Białego&IUA.U

•.Doprawdy zastanowiło nas, że 
inti izieuie^ w 19-ym roku życia mo­
że dac cak śmiały sąd o ludziach. 
My, ja* o kobiety dojrzale, twierdzi­

my Jiiiiiowczo, że tak miedzy kobie-
i J i 1 ^żczyzuam i można zna- 

lezc iudzt dobrych i złych.
cv n asi kochamy się. Chlop-

dZ°
kochamy się 

esteśmy pewne, 
tnałteu«wem7“ Z08tanie uwieńczona 

Kobiety i.mężczyźnin 
le starajcie się obrzydzać sobie

iw °J^ Płeć, bo  nie jesteś­
my świętymi i wzajemne wady mu­
simy sobie wybaczać.

Pana Nemo uwazatny za iedno.t- 
kę malowartosaową. bo mądrzy się, 
nająć jeszcze mleczko pod noiem i 

nie znając zupełnie życia Pan Ne-1 
n,v twierdzi, ze me ma ziUdnej 0ii i- 
ry na sumieniu, ale każ.'” z męż- 
czyzn tak twierdzi.

gry Dlatego
ufnit , wzajemnie. fe.
ze miłość naużd

Panie Nemo, niech Pan więcej dba
0 Turcżynki, Rumunki i inne i niech 
Pan nie twierdzi, że Polki są puste
1 głup.e bo powiemy Panu:

„Cudze chwalicie, swego nie zna­
cie, sami nie wicc,e co posiadacie".

Sprawa stosunków pracr w Gdyni
W dniu 27 b. m. odbyło się w l rektora M. Klotta pierwsze po- 

Ministcrstwie Opieki Spoierz- siedzenie komisji międzymini-
nej pod przewodnictwem głów 
nego inspektora pracy p. ay-

IFrontem tio Morzas

Zjazd turystyczny do Biskupina
Do gioSnego z dokonywanych obe­

cnie prac wykopaliskowych uad wy­
dobyciem na światło dzienne ruin 
przedhistorycznej osady prasłowiań­
skiej z Yll-go wieku przed Chrystu­
sem — Biskupina, organizuje Liga 
Popierania Turystyki w czasie od 29 
sierpnia do 6 wrzdnia 1956 r. zjazd 
turystyczny. Każdy kto zaopatrzy 
się w kartę uczestnictwa w zjezdzre 
korzysta Z 50 proc. znizki kolejowej 
do stacji Żnin, z bezphtnego przejaw 
du kolejką wąskotorową ze Żnina do 
Biskupma i ma prawo zwiedzić te­
ren prac wykopullskowycL.

Zabytki Biskujnu a, odkopywane 
przez ekspedycję Uniwersytetu Poz­

nańskiego, stanowią o s o d i - w o ś ć  na

światową skalę, która ściąga tłum­
nie uczonych z kraju i zagranicy a 
mieszy się również olbrzymiem za- 
interesov uniem ze strony turystów. 
Podczas „Tygodnia Biskupina" dzię­
ki Wspomnianym zniżkom i udo­
godnieniom iiiugą poznać Biskupin 
ci wszyscy, którzy dotychczas nie 
mogli tam pojechać. Należy dodać, 
że Biskupin leży nad dęknem 
jeziorem, w niezwykle malowniczej 
i obfitu jąctj w zabytki okolicy, dzię 
ki czemu wycieczka do Biskupina 
może być szczególnie zajmująca i 
at.akcyjua.

Karty uczestnictwa wydają biura 
podróży, gdzie należy, nie zgłaszać 
po iob z »J.v 'Ua,

sterjalnej, powotauej przeŁ p. 
tumistra Opieki Społecznej dh 
zbadania całokształtu stosun­
ków pracy w1 pon ie gdyńskim.

W skład komisji WCnodzą 
przedstawiciele AT-uistćrstw: 
Frzemysłu i HandiU, Spraw 
Wewnętrznych Spraw Woj­
skowych oraz SkarLu.

Prace komisji międzymini- 
sterjał/je; pozostają w związku 
z p Jwziętem oddawna przez 
władze zamierzeniem dostoso­
wania stosunków pracy w (^dy 
ni do warunków, wytworzo­
nych przez rozwój gospodar­
czy portu gdyńskiego.

Ko posiedzeniu Omawiana 
była w szczególności sprawa 
pośrednictwa pracy dla robot­
ników portowych Następne 
posiedzenie komisji odbędzie 
&i& 2  w  fe z* b«

stkiem rozktad jazdy wszyst­
kich iinij lotniczych Ameryki 
i sprawdził przez jakie miej­
scowości przelatują cztery sa­
moloty dziennie. Po 7 godzi­
nach odkrył, że w 167 miejsco­
wościach Ameryki 4 razy uzi en 
nie słychać warkot przelatują­
cych samolotów.

Collock wysłał depesze do 
przedsiębiorstw, które prowa­
dzą te linje. O północy detek­
tyw wiedziai już, że w piątek 
z powodu złej pogod) nie wy­
startował spmolot linji South- 
Mtudtand - Line.

Trasa, jaką przelatywały sa 
moloty tej lłnji, wynosiła 1687, 
kilometrów. Collock wysłał de 
pesze do wszystkich miejsco­
wość leżących na tej trasie, 
żądajac od władz policyjnych 
informacyj o miejscowej wo­
dzie. Wreszcie przybyłe v iado 
mość z Dalie s w i  oxa«ie, że 
tamtejsza woda po silnych opa 
dach ma smak mydła.

Collock wvdał polecenie pod 
właanym mu G-manom, by 
przeszukali Dallas i okolice. W 
ciągu kilku godzin policjanci 
wpadli nu trop domu, w któ­
rym, jak  zeznali sąsiedzi, 
przez 6 dni przebywali jacyś 
obc} przybysze. Jednego z ob­
cych poznano. Był nim nie.au 
* ‘ ichock z Aiabcmy. Po 2-cb 
dniach gangsterzy siedzieli 
już pod kluczem, a Collock 
miał 188.000 dolarów.

Jest to wzorowy przykiad 
pracy współczesnego detekty­

wa.
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K o n r a d  R y l s k i

W szponach gangsterów
P o w i e ś ć  — f i lm

Miss Nora, .aj^r niczy wódz Dandy gang: terów, jes t po- 
stfachem mieszkańców Chicago. Działa w ’aorozu_nieniui 
; Al Cap^ne i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­

kłej urodne cukonuje szeregu napaoów, porwań. Miss No­
ra posiada również rzadki n kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckieir pokochała miss Nora — Liii Łder — 
młodego lekrrza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą iego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem dwóah dziewcz; nek i czuł się szczę­
śliwy w swem pózycin małżeńskiera. W podstęDny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swcm ręku.

Ale plany mis? Nory pokrzyżował genialny detei-tyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówKi miss Nory i  po zacieklej walce aresztował ją .

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  pizyjaciotom uda­
ło się przekupić naczelnika więzie. a w Sing-bmg, Który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, m isj Norze zad 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskania wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśleOzii tymczasem kryjów­
kę gangsterów, stwierdził, ze m ' s Noi a nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, któiy był na służ­
bie gangsterów i stał się oddanym słngą Fred i, rozpoczął po- 
szukiw ania za gangsterami.

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta­
nowienie złowienia gangsterki przy pomocy je j  byłego 
kochanka, doktori Graby, ktćry ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przyt ranem nazwiskiem w 
matem miasteczku w stanie Mass&chussets.

Doktór Graba wahał się długo, ale wkońcu, gdy Fred 
wyjaśnił mu, że póki miss Nora będzie żył; nie zazna spo­
koju, zgodził się na tę misję.

Graba post&ncwił spotkać No* w Detroit: znał bowiem 
to oi-asto dobrze. lego samego cL_ gdy- przyjconai do ne.j- 
w'ęL*zego hotelu w tern mieście, dziwnem zrządzeniem losu 
banda m ss Nory dokonała lapadu i g? gśterka spotkała 
swego kochania, - *ory wrocd do niej. Iernz zamieszkała 
miss Nora z GraLą pod przybranem na: o k ier Darlingtou 
w luksusowem mieszkaniu w dzielnicy miljonerów w Chi­
cago.

Pewnego razu, gdy miss Nora wyjecnała do Al C-ipone, 
zaopatrzył się Graba w środek nasenny, który wlał da her­
baty miss Nory. Ale herbatę wypjua me miss Nora, tylko je j 
służąca, która natychmiast usnęła. (* iy  zawezwany lekarz 
stwierdził, że służąca napiła się jakiegoś nasennego środka 
powzięta o_ js  Nura. podejrzenie, że służące są agentkau 
Freda i chciały ją  o.ruć.

Powzięła nawet podejrzenie, że Graba chciał ją  uśpić, 
aie doktor zdółal w kunsztowny sposób rozwiać je j podej­
rzenia. Postanowił jednak przyspieszyć wydanie je j  w ręce 
policji.

Podczas, gdy Graba pos:anowił przyspieszyć wydanie 
swej kochanki w ręce policji, a nawet wyznaczył ncc, gdj 
ją  uśpi, — miss Nora została nagle wezwana przez Dillin- 
gera na robotę gangsterzy mieli porwać miljardera Astora 
Graba nie mógł nawet o tern powiadomić sędziego Greena. 
bowiem:

Nikt, prócz czteri ch ludzi nie wiedział o pianie 
porwania Astora. Ci czterej ludz e, to są: Al Ca-

Sone, nuss Nora, Dillinger, no i Graba — Eding. 
►czyw i ście, kilku gangsterów, którzy śledzili go, 

wiedzieli, a raczej domyślali się o co chodzi. Ale 
niikt nie znal terminu ani okoliczności, w jakich 
nastąpi porwanie. Nawet taić zaufani ludzie, jak  
Mellon 1 Sew ing niie znali szczegółów, o których, 
z racji swego stosunku z miss Norą wiedział dok­
tór Graba.

Gdyby więc miss Nora zastała po przybyciu 
do pałacu wielki oddział policji. — zaraz domyśli­
łaby się, że to robota je j  kocha nka. Podejrzenie, 
które zrodziło s.ę kilka dni temu, a które w tak 
kunsztowny sposób zdołał rozv. 'ać, znóv. zrodzi­
łoby się w niej. Ale w tedy nie byłoby to już po­
dejrzenie: miałaby pewność, że kochanek je j  jest 
szpiegiem.

Nie, jego rola nie potęga na tem, by wykry­
wać poszczególne przestępstwa gangsterów. Musi 
czekać na okazję, by zło wyrwać z korzeniami: 
musi zniweczyć miss Norę w raz z £X;llingerem...

Graba miał teraz jedną ambicję: wykazać, że 
jest sprytnie ijzy od wszystki',h gangsterów z po­
licją razem. Musi wyd^ć miss Norę w taki sposób, 
by ani jedna zbyteczna ofiara ludzka ntie padła...

Gdy był przy niej, gdy odczuwał je j  czu­
łość, je j  m:łooć — wtedy wahał się. Stawał się po­
sępny, smutny: gnębiła go świadomość, że ma 
przekazać w tęoc policji w tak nieuczciwy sposób 
swą kochankę, Ale, gdy tylko wychodziła z miesz- 
Iraira, gdy zostaą r ił sam. — odraza wracał obraz 
'ony i dzieci.

I teraz napnsał kartę do żony:
„Kochana, dotychczas nic nie mogłem załatwić. 

O mały włos nie straciłem głowy. Ale teraz jest 
już sprawa dni, a nawet godzin. Nie wiem, czy ta 
karta Ciebie dojdzie prędzej, czy przedtem zoba­
czymy s,ę.

Radź więc zupełnie spokojna i ucałuj dziatecz-
ki.

Twój zawsze
Star.ley“

i . .
Graba sam zeszedł nadół i wrzucił list do 

uk ifljp lrii ,

z  ż y c i a  g a n g s t e r ó w  c h i c a g o w s k i c h
R(HdzraJ trzydziesty czwarty
H i i  l e r  W  S I ląg  A s /o * *

Miljarder cl ćcagowski, mister Willy Astor za­
mieszkiwał północną dzielnicę miasta, Jakson- 
Avenue.

Mister ÓVilly Astor, który sam dorobił się wiel­
k ie j fortą ay, był nader ostrożnym człowiekiem 
i wiedział o tem, że gangsterzy mają skłonność do 
interesowania się bogatymi ludźmi...

■ o też utrzymywał stale ekipę nader sprytnych 
detektyw 3w, którzy go strzeli na każdym kroku, 
a gdy słyszał o jakiemś porwaniu miljardera, 
zwykł odpowiadać:

— No, mnie to nikt nie ruszy... Wiedzą, że mimie 
strzegą pierwszorzędne siły fachowe...

Mijała godzma dziewiąta wieczór, gdy mi­
ster Astor zasiadł przy stole ze swą rodziną ao 
kolacji.

Czuł się nader osłabiony, co przypisywał swej 
dziwnej chorobie. Rzecz iasna, rodz». na jego kry­
ła przed nim, że ma raka. Gdy uskarżał się na ból,

—.Mister Astor, przybyłam tu, by panu oznaj­
mić, że życiu pań ;k emu zagraża wielkie niebez­

pieczeństwo odrzekła dama.

odpowiadali mu lekarze, że to pogrypowe zapale­
nie korzonków nerwowych

Do pokoju wszedł lokaj, który zameldował, 
jakąś siarszą panią. Pragnie ona w bardzo pilnej 
sprawie rozmawiać z mister Astorem. Czy ma pro­
sić ją  Jo  gabinetu, czy kazać przyjść nazajutrz?

Astor byl zdziwiony tak późną wizytą jak iejś 
damy,

— Jak się ta dama nazywa? — zapytał.
— Nazywa się mistress Smith.
Smith? Nie, mister Astor nie przypomina sobie 

takiej osoby. Jest silnie zaintrygowany. Po raz 
pierwszy zdarza mu się, by o tej porze ktoś do nie­
go przychodzd interesownie.

T.okaj raz jeszcze zapytał:
— Czy mam ja  zaprosić do gabinetu?
Mister Astor radzi się żony i córek. Poczem po- 

v. iada:
— No, dobrze... Zapytaj raz jeszcze, jak  się ta 

pani nazywa... Poproś ją  do gabinetu...
Po chwili lokaj wrócił i zameldował:
— Ta dama nazywa się lady Kathy Smith 

i twierdzi, że przybyła o tak późnej porze, bowiem 
ma panu zameldować o jakie jś pilnej niecierpią- 
cej zwłoki sprawie

Ta spóźniona wizyta wywołała ogólne za:nte- 
resjwan.e pizy stole. Cóż takiego chce ta parni 
o tak późnej porze? O co je| chodzi?

Mister Astor wychylił resztę herbaty, wstał, 
oparł się o swą laskę ze zjtotą rączką i chwiej­
nym krokiom udał się do gabinetu, gdziie go ocze­
kiwała nieznajoma pani.

Gdy otworzył drzwi gabinetu, ujrzał przed so­
bą starszą pairą o siwych włosach, w kapeluszu 
z długim welonem. Pomimo siwych włosów twarz 
je j wyglądała dość młodo... Szczególniej oczy je j  
'  jakim* młodgeńcggjia ogmejnu.

Podał rękę, przedstawił się i zapytałr
— Czem mogę pani służyć, mistress?
— Mister Astor, przybyłam tu, by panu oznaj­

mić, że życiu pańskie mu zagraża wie) kie niebez­
pieczeństwo... — odrzekła dama.

Miljarder zdziwił się i szeroko rozwarł oczy.
— Nie rozumiem pani... — odrzekł drżącym 

głosem — o jakiem niebezpieczeństwie pani 
mówi?

— Chodzi o to, mister Astor, że pewna banda 
gangsterów planuje porwanie pana... — odrzekła 
z dziwnym spokojem tajemnicza dama.

— Banda gangsterów?... mnie porwać?... ale 
czy się pani nie myli ?

— Nie, mister Astor, nie mylę się, chodzi wła­
śnie o Dana...

Mister Astor usiadł wzburzony w fotelu, przyj­
rzał się znów damie, chwilę milczał, puczem 
rzekł:

— No, jeśli tak jest w rzeczywistości, to mo­
gę tylko być pani niezmiern ie wdzięczny za udzie­
lenie mi tych wiadomości... Ale czy nie zechciała­
by ma pan1 powieazieć, skąd raczy pani o ten? 
wszystkiem wiedzieć?

— Mister Astor, wybaczy pan, ale nie jest to 
z pańskiej strony dowodem wdzięczności, jeśli pan 
wypytuje mnie o źródło moich informacyj... Nara­
żam swe życie, by przyjść do pana i ostrzec go 
przed niebezpieczeństwem a pan zaczyna /unie 
wypytywać, jak  sędzia śledczy... Zresztą, jeśli pa­
nu na tem tak bardzo' zależy — a ćhodz: tu o to, 
by pan mial do mnie zaufanie — powiem ptnu w 
największym sekrecie, w jaki sposób dowiedzia­
łem się o tem... Mus) pan mi jednak przyrzec, ż* 
nikt o tem nie bęazie wiedział...

— Ależ, oczywiście moja pani... Czuję dla 
pani tylko wdzięczność... Nieznajoma pani przy­
chodzi do mnie, powiada mi o taki;em niebezpie­
czeństwie, a ja  miałbym jeszcze uczynić pani jar 
kąś krzywdę? Ale pani powinna mnie również 
zrozumieć: w człowieku budzi się pewna ceko- 
wość..

— Otóż właśnie to, mister Astor... Służy u mme 
dziewczyna, do której przychodził dłuższy czaa 
narzeczony... Jest to jakiś bardzo eleganci i mło­
dzieniec, który ją  zawsze sowie. 3 obdarza i to, mój 
panie, wzbudziło we mnie podejrzliwość. Myślę 
sobie, skąd u tego faceta tyle pieniędzy... Dziew­
czyna moja, proszę pana, jest naprawdę piękna, 
więc z początku przypuszczałam, że to jakiś bo­
gaty kupiec. Ale potem zauważyłam, że ten jego­
mość ma zbyt często wiele wolnego czasu. Zaczę­
łam sprawę badać i moja Bessy wyznała mi poa 
największym sekretem, że to gangster... Dość na 
tam się o rem... Musi pan nu jednak przyrzec, że 
ouecna podczas rozmowy, gdy gangsterzy mówili 
o napadzie na pański pałac, który ma być dokona­
ny dzisiaj w nocy...

— Co pani powiada? — twarz miljardera tru­
pio zbladła — dzisiaj w n o c v ?

— Gdy tylko o tem usłyszałam przed godziną, 
a nie mcm povrodów, by swej służącej nie ufać, 
wsiaalam do tramwaju i przybyłam tu, by panu 
o tem donieść.

— Ach, mistress, jes em pani niezmiernie zo­
bowiązany — dziękował mister Astor pani, która 
tak dbała o jego zdrowie i pieniądze i przypyła tu, 
bv go uprzedzić o grożącem mu niebezpieczeń­
stwie — proszę, pani wejdzie do salonu, poznam 
panną z moją żoną i córeczkami.. Właśnie, byli­
śmy niezmiernie 2 Iziwienł, kto o tak późnej po­
rze przybył z wizytą...

— Nie, mister Astor, obawiam się dłużej tu 
u pana pozostać. Nikt nie powinien wiedzieć o tem 
co ja  panu zakomunikowałam. Gangsterzy domy­
śliliby się natychmiast, że moja Bessy ich wyda­
la, i zamordowaliby mnie razem z nią natych­
miast...

—Proszę paim, ofiaruję pani za tę przysługę 
sto dolarów...

— Ależ. panie, pan mnie obraża —■_ zawołam 
dama — uczyniłam tylko to, co powinien każdy 
uczciwy człowiek zrobić, za takie rzeczy nikt nie 
przyjmuje nagrody... Tak, jeszcze na pożegnanie 
radziłabym panu, niech pan natychmiast w yje­
dz; e swem autem gdzieś daleko. Banda będzie roz­
czarowana, gdy nie zasianie oana w pałacu... Po­
winien pan wyruszyć bocc.nsmi jakiem1 ś drzwiami, 
w małej asyście, by nie zwrócić żadnej uwagi na 
siebie. Zresztą, to już nie moja sprawa...

Mister Astor był niezwykle wdzięczny damie. 
Je j pomysł bardzo mu przypadł do gustu.

— Tak, peni ma zupełną rację... Ubiorę się za­
raz i wyruszę do willi moich przyjaciół, za mia­
sto... Niema sensu otaczać się tu jo  icją, bo taka 
banda gotowa jest przelać krew ludzką...

Dalszy rag jutro.



StK 7

Trothi pod kontrola policyjna
f BERLIN (PAT). Według in­
formacji prasy niemieckiej, 
Wa Skandy naw ja  zajmuje się 
tyWo sprawą przebywającego 
fń tferytorjum Norwegji Troc

Ud dnia 27 b. m. Trocki 
aflkjduje się pod stałym do- 
wrfem policyjnym.

Po miejscowości Hoenefoss, 
Buzie przebywa obecnie Troc 
*Mi przyjechał prefekt norwe-MkiiJN1 I • " ^J*kii policji państwowej v 
Bfoćzeniu 8 urzędników poli- 
j^Jnych, aby przedłożyć mu 
deklarację, w której zobowtią- 
■dje Sie on do zrezygnowania 
? WSzelkiej akcji politycznej 
1 literackiej o charakterze

politycznym.
W razie odmuWy podpisa­

nia deklaracji groziło Troc­
kiemu aresztowanie. Trocfci 
deklarację podpisał i odl tej 
chwili jest pod Stałym dozo­
rem urzędników norweskiej 
policji państwowej, którzy 
cehZurują jego koresponden­
cję.

Zgubiła ich beczka wina
Po pijanemu wypaplali wszystkie włamania

„ i sz< !egóinemtł przy-
f  adlfeóWL, policja paryska wy­

ryła g -o n  ych przestępców, 
którzy dokonali kilku wiek 
kich włamań.

Portjer pewnej p r y w a t n e j

Policjant ndobtal tobie tycio
Nocy onegdnjszej W miesz­

kaniu przy ulicy Olesińskiej 
w Warszawie Wystrzałem Ż re­
wolweru W skroń i» jubawil 
się życła Btarszy posterunho-

wy 16 komisarjeiu, i3-ieta 
Mat jar Dałkowski. OSieróći) 
żonę i troje dzieci. Przyczy­
na samobójstwa Ida została 
litTaZifc ustalone

Burze szaleje nad Bałtykiem
Kilka statków znalazło sie w niebezpieczeństwie

GDAŃSK (PAT). Z powodu 
°Urzy, szalejącej od onegdaj 
P&d Bałtykiem, osiadł na mie- 

wpobliżu miejscowości 
■ ehnsack na terenie W. Mia- 

statek polski „Carmen", 
•mfoźący do firmy armator­

skiej „Yistula", a kursujący 
regularnie między Gdynią a 
Tczewem. Zaalarmowane ho­
lowniki gdańskie ściągnęły 
statek po kilkugodzinnej pra­
cy z mielizny.

Wpobliżu ińiejsćOWośei

Zeznania były wymuszona
Sir Walter Citrine o proceiie mdAKiewsklm

Lo n d y n  (p a t j . sekretarz
O raln y  brytyjskich zwiąe-
UW ’ — 'rYT" Zawodowych sii 

^rit,e , który niedawno

l^hha

Walter
----------  ba-

w Moskwie, zaatakował 
w

i jego rządy.
t a o ,a j  w ostrych słowach 

3l* Walter Citrine, prze-~ . a. -
j a d a ją c  na zebraniu, oświad 

że obecne formy rządu 
V. Hosji określane są copraw- 

jako dyktatora proletar- 
ale w istofcifc lóOWiety, 

Podobnie jak inne dyktatury, 
t2{ldzene- — są przez nieliczne 
j JPy jednostek i większość 
Ut*u w rządach me uczestm-

>»Nie wierzę — oświadczył 
” altet Citrine,—aby Czło­

wiek, jak Tołnsklj, z którym  
widziałem się W Moskwie, po 
wielu trudnościach popierał 
tetor. Nie Wierzę, aby inni 
działacze rewolucji rosyjskiej 
Wiązali się z taką doktryną.

Nie przekonywują mnie ze­
znania, wymuszone od ludzi, 
trzymanych miesiącami w Wię 
zieniu W warunkach d ę t y c h  
czas ieszcZC należycie me wy­
świetlonych.

Możliwe, że proces jest pro 
bą źgnieceftla wśźelkiej Opo­
zycji, zanim jeszcze sowa kun 
oiyiucja wejdzie w życie, a ib 
rozstrzelanych ma hyc ostrze 
zeniem dla całej ludności ro­
syjskiej".

Pascwark w odległości 1Ó0Ó 
mtr. od brzegu zarzucił na mo 
rzu kotwicę dwnm asrtOW f  
szkiiner „Mai*ie Aliee‘ł z Gdy­
ni, który poniósł awarję i 
nie jest w stanie dojechać 6 
Własnych siłach do ląou. Dwaj 
marynarze szkuhera ufaiowa. 
li się przy pdmocv todai.

Żeglarż Polak BdgUMił Sa- 
jbeki ż Gdańską jechał pod­
czas 1 urzy jolką olimpijską 
WpOfatiżU kąpiel suą Jhehtko- 
wo ńu terenie W* Miasta; 
Jolka przewróciła aię nastu-
tek silnej fali. liia t z ryba­
ków nie pospieszył mu na po- 
moC; wkrótce jednak nadbie­
gło dwóch fczłonków Tow» Ma- 
tnnkowego z Brzeźna, którzy 
mimo Silnie wzburzonego mo­
rza rzucili się do wody, ratti- 
ją c  zarówno Sajeefeiego jak  
i julkę.

Śtftek  szwedzki s.Marie- 
huta Y uttzymujący regular­
ną Łiunumkację między So­
potami a państwam. skand y- 
UaWskieiili iiie był w stanie 0 
własnych silacb wyjeChdć z 
Sopot. Ruszył on dopiero z
ktikugodzinnem opóźnieniem
przy pomocy zawezwanych 
holowników

w nocy _
„rżane szmery. Opuśćił

swój pokój, chcą*; zbadać przy 
ezyne Pych szmerów, w pew­
nej chwili Ujrzał jak jacy ś 
dwaj mężczyźni toczą przed 
sobą Tuezuikę wina, którą 
skradli W  piwnicy willi, 

Portjół oddalił aię niespo- 
strzókiouke i zaalarmował poli­
cję. Gdy w-.* iejant sZedł w
stronę wilii, ąpotk&i po dro­
dze dwóch ZafaOZtj ijcyeh się 
jegOmoódóW, Zatrzymał acb 
oświadczając, Że są afcSZioWa 
id. Pijana wybuchli śmie­
chem.

— Gdybyś pan chciał —■ 
wykrzyknęli — aiecztować 
nas ze dokonanie włamania 
do magazynu jubilerskiego

przy ulicy Lemarąue, lub A  
grabież prZy ulicy Saint Db- 
nis, W których braliśmy 
uoział. to co innego, ate a  
takie dtobiióstsii mamy iść 
dc więzienia?...

Policjanta zaciekawiły te in 
formacje i zaczął indagować 
przestępców, kiórzy będąc 
pijani W sztok, opowiadali mu 
r.zCzegóły swych złodziuj- 
skićh Wypraw, FolicittUt Zap 
śawszy sóoie wszystko Ijtfzęt 
nie, Zaprowadził pijanych do 
aresztu, Gdy nażajattz wy­
trzeźwieli, przeczytano ifa 
ich zeznania.

Żbicd z tropu precstępeK .̂ 
rzyznalf się, ze rze^ńywiścle 
r?i udział we wspomnia­

nych „wyprawach".
l

Strajk w Tow. „V.t5 inkońcouy
W dniu ottegdajszym nastą­

pił zasadniczy ZwfOt w spra­
wie zatargu międży pfaedwhi- 
kami i dyrekcją towarzystwa 
ubezbieez. „Vita i Krakow­
skie4 .

W godzinach popołudnio­
wych doszło do uzgodnienia

stanowisk Mróh CO dd irfe&Ci za- 
ptsu u l arRtraż Mim Upiekł 
bpoleeznej, wonec czego pra­
cownicy, prdwadzący od dłuż­
szego CZasU strajk okupaCyjny 
postanowili lobal biura ópUaćlć 

w dillu wctorajczym pydjęl: 
normalną ptacę.

(o załatwił dr. Schacht
p b d e t a s  s w e j  W i z y t y  w P e r y l u

M Atttż (PAT), Df, Schaćht, 
po odbyciu onegdaj jeszcze 
jednej konferencji ź guber­
nator ein Banku h randjł p. La- 
beyrie, zakończył rozmowy i 
dźiś optisźcźa Paryż, Udając 
się podobno bezpośrednio da 
BcrchiesgadeU, siedziby kan­
clerza Di ller ł .

Takt ten, zdaniem ogólnem, 
wskazywać ma na doniosłość 
miSjł dr. Schaehta, który u- 
waźa za stosowne złożyć z niej 
sprawozdanie osobiste kanele 
rzowi Hitlerowi.

Wizyta dr. Sćbachta, poza 
celami CzystŁ gospodarezemi

zna zenie szęrsze. 
PrawdOpodpbnib ar. bCUaCht 
miał Za zaUaUie wyjaśpić kie 
równieżym Lolom francu­
skim, iż przedłużenie służby 
wojskowej w iyiemcżfctk nie 
jest aktem zwróconym prze­
ciw FraiUćji, fetóta ttie pOWiti- 
na cię niepokoić.

Poztt tern, sąt^ząc z Lennych 
głosów prasy, cu Schacht wj 
stąpit z pewnemi projektami 
finaŁoOWcmu, ja k  również z 
prfcjekteai rozszerzenia wy­
miany francusko - niercecrdej 
przez oparcie stosunków han­
dlowych na nowych podsta­
wach,

u o d a tK o w e  ciągnienie
« d  l o t e r i i  r i la s e < v t f j
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W I A D O M O Ś C M  S P O R T O W E
Gen. won Holting przeprasza

Oddział P A. T. w Berlinie 
komunikuje nam, że gen. von 
Holtmg zwrócił się wczoraj li­
stownie do polskiego atacłie o- 
Lmpijskiegó ppłk. dypl. Szy­
mańskiego, przepraszając go

za spóźnione zawiadomienie o 
decyzji |ury d‘Appel“ w spra 
wie odebranego polskim jeźdź­
com srebrnego medalu olimpij 
skiego.

se si

Prowizoryczne składy na mecze
x Ł.ośwtę i Juqosłau)$*ą

Z Jugosławią walczymy w 
składzie: Madejski lub Fcnto- 
wicz, Martyna, Gałecki, Kot- 
tarczyk 2, Wasicwicz, W odarz, 
God, Peterek, Szerfke, Piec, 
Dytko.

W składach tych zajdą praw 
dopodobnie zmiany, a przedew 
szystkiem niepewny jest udział

ISzerfkego, który znajduje się 
w szpitalu.

Na mecze piłkarskie z Łotwą 
'i Jugosławją kapitan związku 
wy p. Kałuża ustalił następują 

skłiłady:

Na mecz z Łotwą Polska wy 
stąpi w składzie: Tatuś (wżgl. 
Andrzejewski), Doniec. Szcze­
paniak, 7 ;zka, Cebulak, Le- 
siak, Korbas, Matjas, Artur, 
Musielak, Schwarz.

Melodia z operetki zamiast hymnu
;W k'lka dni po Igrzyskach 
*bmpijsk’cb oobył się w. Lon- 
vnie mecz lekkoatletyczny 

:lja — Stany Zjednoczone, 
./< czasie meczu tego miał 

iejsce wypadek następujący 
edy zawodn:cy obu krajów 
filowali na stadjonie londyó- 
im, radano przez megafon‘ 
•mn angielski, poczem uastą- 
5 miał hymn Stanów Zjedno- 

Ku przerażeniu wi­

dzów zdumieniu amerykań­
skich zawodników,megafon na 
dał zamiast hymnu amery kań­
skiego iakiś marsz operetki, 
który nie miał nic wspólnego 
ze Stanami Zjednoczonemi.

Organizatorzy meczu prze­
prosi i amerykańskich zawod­
ników. poczem polecili obsłu­
dze megafonowej odegranie 
hymnu St. Zjednoczonych na 

zakończenie zawodów.

Wisła krakowska 
mistrzem Poiski 

juniorów
W f:nałowvm meczu c pił­

karskie mistrzostwo Polsk jun 
jorów, krakowska Wisła poko­
nała poznańską Wartę 3:0 
(2 :0). W walce o trzecie miej­
sce harcerski klub sportowy z 
Szopienic pokonał łódzki Wi­
dzew 2.1 (1 :0).

W turnieju pocieszenia 
wrarszawska Polonia wygrała 
z toruńskim Gryfem 3:1 (1 :0), 
a stanisławowska Rewera wy­
walczyła remis 2:2 z częstocho 
wską Brygadą.

Saiminen o zwy­
cięstwach fińskich

Król długodystansowców 
i\imni był oficjalnym kierów 
nikiem olimpijskich przygoto- 
v aii, prowadzonych z fińskimi 
długodystansowcami na Igrzy­
ska Olimpijskie.

Obecnie, po pow rocie do kra 
j u Salm uen oświadczył w wy­
wiadzie prasowym: „Moje zwy 
eięstwc jest zwycięstwem Nur 
miego“.

\\ tych kiiku słowach Salmi 
nen wyraził całą swą wdzięcz­
ność Ua swego znakomitego 
nauczyciela — Nurmiego.

Nowy tekord mototyklawy
Na Dynasach w Warszawie 

zakończyły się w środę późnym 
wieczorem zawody kolarsko - 
motocyklowe, na których Gra­
bowski ze szczęśliwrym rezul­
tatem podjął próbę pobicia re­
kordu Polski na 3 000 m. usta­
nawiając rekord ten w czasie 
3:0,1 sek. dotychczasowy re­

kord Polski należał do.Choiń-- 
skiego i wynosił 3:02 sek.

Próba pobicia rekordu Pol­
ski na 3.000 mtr. nie powiodła 
się. Poza tem odbyt się bieg ko 
larski za malemi motorami na 
40 km W finale zwyciężył 
Stahl w czasie 44:28.2 sek. 
przed Napierałą, Fajgiem i 
Włodarczykiem.

fiitetyaue mistrzostwa Polski
Dziś i jutre odbędą się w Wili.ie 

lekkoatletyczne mistrzostwa Polski, 
program których przedstawia się 
następująco:

Sobota — d o  nabożeństwie w 
O strej Bramie i złożeniu hołdu w 
mauzoleum na Rossie, lozpoczną się 
zawody o godz. 14-ej. W dnin tym 
rozegrane zostaną następujące kon- 
knrencje: przedbiegi na 110 m- z 
plotkami, tyczaa, przedbiegi na 100 
i 400 mtr., 10 kim, młot, m W zybie-

gi na 100 mtr. oraz finały 100 i 400 
mtr., skok wdał, 3.000 mtr- z prze­
szkodami, 800 mtr. i przedbiegi w 
sztafecie 4 x  100 mtr.

\v rieozitię rano przedbiegi «  tan 
mtr., no południu — finał 1 IG mtr. 
z płc kami, przedbiegi i f-nal na 
20f mtr, 400 mtr- z płotkami, 
oszczep, 5.000 mtr., >-kok wzwyż, 
1500 mtr., trójskok finał sztafety 
4 x  400 mtr.

Polscy żeglarze w Kilonji
Bezpośrednio po zakończeniu o- 

limpijskich regat żeglarskich, odb - 
ły się w Kilonji w dniach 16 — 22 
b. m. doroczne międzynarodowe^ re­
gaty, znane pod nazwą „Tydzień Ki 
loński*‘.

W regatach startowało m >u. 
4-ch żeglarzy polskich na „olimpij- 
karh“, 1 ddanych no ich dyspozycji 
orzt-7 Niemiecki 7-wjązek Żeglarski. 
Ogółem w regatach tych startowało 
3b zawodników, reprezentujących 

następujące kraie: Niemcy, St. Z.-et

noczone, Holandję, Jagosławję i Pol 
skę-

żeglarze nolscy zdobyli ogółem 7 
nagród klasot ych a mianowicie: 
Sieradzki (AZS) 4,6 i 9-tą, St. Zalew­
ski (Yacht-Kluti PolskU — 5, 11 i 
12-tą, oraz Przybylski (YKP) — 
9-tą.

Nadmieniamy, że w_ regatach 
startowało 9 żeglarzy niemieckich, 
którzy w ostatecznej eliminacji 
przedolimpijskiej byli kandydatami 
na oIimDt'r-Łków.

Król Edward lTII przybył w podróży swej wypoczynkowej do Grecji, 
gdzie zwiedził rn;ny Akropolu.

Zdjęcie nasze przedstawia obrazek z manewrów jesiennych armji 
włoskiej. Oddział rowerzystów wspina się na górę.

N a wyspie Mallorca wylądowały wielkie oddziały w o js L /zadowych 
z Barcelony. Próba wyparcia znajdujących się tam wojsk powstań- 

stańczych nie powiodła się jednak.

Posłanka socjalistyczna w parlamencie francuskim M. Nelken, przy­
była do Toledo i wygłosiła do rzadowców wielką mowę polityczna.
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D R U K I w sz e lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie

sz y b k o  i tanio
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Nocny dyżur aptek
. ^ P t e k a  pod Z.c tym  S ło n iem  G ro d z- 

22 , pod Ja g ie ł łę  P I. M ite jk i  3 ,  N o- 
„■'winjgke W y b ick ieg o  1, pod T rz e m - 
."'••'zdami R akow iecko 21. S tr r n b a -  
h* D ie t l .  3 6 .

7  Podgórze  : A p te k a  pod O rłem , P lnc 
Z*®dy 1 8 .

KRONIKA K R A K O W A
Posiedzenie Rady Miejskiej

W  poniedziałek 31 sierpnia 
b. r. o godzinie 18-te j odbędzie 
się posiedzenie Rady m iejskiej 
w Krakowie. Na porządku dzien­
nym znajduje się między innemi 
sprawa przebudowy linji tram ­

wajowej Nr. 2 na normalno to* 
rową, oraz poprowadzenie je j 
ulicami Podwale i Straszewskie* 
ec do zbiegu z ulicą Zwierzy 
niecką, dalej sprawy gruntowe 
i finansow e. Rada mieiska wy­

bierze także członka do Komisji 
rewizyjnej w miejsce dr. Marjana 
Kannenberga, który wszedł w 
skład Zarządu miasta w charak* 
terze Ław nika.

Skazanie 2-ch masarzy w Krakowie
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiedli wczo­
raj na ławie '^oskarżonych Mie­
czysław Jazgar, praktykant ma- 
s.rsk i (zim . Płaszowska L . 38), 
oraz Ja n  Zraudrki —  również 
praktykant masarski, zam. przy 
ul. Krakow skiej 38.

Ja k  wynik z aktu oskarżenia 
podczas strajku pracowników 
m alarskich w dniu 8  czerwca 
z polecenia swego pracodawcy

rozwoził wędliny praktykant ma­
sarski Leon W ojciecnow ski.

O ba j oskarżeni w tow arzyst­
wie niewyśledzonych czeladi - 
kćw masarskich napadli na W oj- 
ciechow skiego, ściągli go z wo­
zu, pobili go i mimo oporu W o j­
ciechow skiego przem ocą spro­
wadzili go do Związku rzeźni- 
ków i masarzy.

N adchodzący przodownik P P .  
Borek oswobodził W ojciechow ­

skiego z rąk praktykantów  ma­
sarskich, aresztu jąc Jazgaraoraz 
Zmudzktego.j

Sąd skuzał obu oskarżonych 
po 6 miesięcy więzienia, zawie* 
szając im karę na lat 3.

Rozprawie przewód,, iczył s.o. 
dr. K ronenberg, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński, bronił substytut 
ad w. dr. Kruka mgr. Bractajow- 
ski.

Wiceprezydent dr. Klimeckfi 
objął urzędowanie

Dnia 28  sierpnia b r. powrócił 
t urlopu wypoczynkowego W i­
ceprezydent m. K rakow i dr. S t a ­
nisław Klimecki i ob jął urzędo ­
wanie.

Bezpłatne rzczepienie 
ocŁronne od ospy

>ędzie dokonywane w W ydziale 
Żarowi a Publicznego Zarządu 
M iejskiego, Ratusz ul. Poselska 
12, codziennie z wyjątkiem i ie- 
dzitl od godz. 1 0 — 11 przedpo- 
udniem przez cały miesiąc wrze- 
ień 1936 r. dla tych osób wzgl. 

dzieci, które w term inie wiosen­
nym nie mogły się poddać temu 

zczepieiru .
Zaznacza się, że rodzice, któ­

rzy nie poddadzą szczepieniu 
swych dzieci dotąd iiirsztzepio- 
nych, a urodzonych w czasie od 
1. IV . 1934 do 31. III. 1936 ri 
włącznie, będą karani po myśl 
ustawy z dnia 19 V II. 1919 r. 
(D z. U. R . P . Nr 13 poz. 113 
z 1934  r .)

N a d u ż y cia  e g z e k u to r a
Przed trybunałem rądu okrę­

gowego w Krazowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Jan  Piech, b. egzekutor miej­
skiego zarządu egzekucji w Ja ­
worznie.

Piech w latach 1930 i 1931

Na krakowskim kruku.
Z mieszkania M ozesa Leiba

»k  e r * ’ p r z *  U ’̂  P s o l i ń s ^ * i  2 0
j  r*dtlono d o  usunięciu rygli w 
rew iach , n czyi ta srebrne, bi- 
°terj<j ©raz skóry c ie lęce  i ba- 

■'*. łącznej wartości 1.045 zł

lurinocy skiadziono z b ___
^ ia r k u  żydowskich Pracowni- 
, Umysłowych przy pl. W szyst 

!ch Św iętych 8, maszynę do 
lł*ania wart. 150 zł.

Icek Bez majster, zam. w Ska- 
*Jiie pow. Kraków, kupił wczo- 
1 «« ul. Dietla, od dwóch n ie­

c n y c h  osobników, dwa bez 
■ artościowe pierścionki meta- 
OWe, które miały rzekomo być 

ote , za kwotę 130 zł.

, ^  W ydziale Śledczym  przy 
• Siem iradzkiego 24 pokój U  

,r>i< i. dozumenty osobiste Ja- 
4 ' ir ta  znalezione w skrzyń 

pocztow ej, które w łaścicie 
° * e  odebrać w godzinach u 

pędowych.

Odkopanie Iftjemiif czego  
kościotrupa

t ^  ,cz*aie budowy ul. Tryni 
•takiej u- Lucku pod chodni- 

jnj ^ , 0 dkopany został szkielet

dochodzenie szkieletu nie jest
J»ar et W ładze policyjne szukają

Jaki sposób szkielet znalaz'
4 p o J chodnik.em ruchliwe 

Ulicy.

przywłaszczył sobie około 1200 
zł. z pieniędzy zainkasowanycn 
za egzekucję.

Piech do winy się przyznał. 
Nadmienić należy, że Piech 
otrzymywał 200 zf. gaży mie­
sięcznej.

Sąd .'skazał Piecha na 8 mie­
sięcy więzienia z pozbawieniem 
praw obyw atelskich na lat 3.

Rozprawie przewodniczył s.o . 
dr. Solecki, wetowaij s. o. d i. 
Zalipski i Partyka, oskcrżcł prok. 
dr. Czuma.

Odroczenie wypłat w Taw. Ubezpieczeń „Feiiks“
W dzisiejszym dzienniku nst iw 1 odrębnej masy utworzonej z i pożyczek oraz wykupów z ty- 

ukazało się rozpodządzenie mi- aktywów Towarzystwa U bezpie- tułu umów ubezpieczenia naży- 
nistra skarbu, który odracza d o lcz e ń  „Feniks*'. c ie , zawartych przez towarzy
31 grudnia 1936 r. wypłaty z< Odroczeniu ulegają wypłaty |stwo ubezpieczeń „Feniks".

I  U S T D ^  w s z e lk ie g o  r o d z a j u
w ykonuje najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
S . F IN K E L ST E IN

LUSTERKA
do to re b e k

Kraków, św. Krzyża 3
Tekefon Nr. 129-03
W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  w chodzące — po cenach 
konkurencyjnych

Odnawia stare lustra

Zabił niewieraa im...
W  lasach buszczańskich nie 

daleko pogranicza sow ieckiego 
wydarzył się  niezwykły wypadek 
zabójstwa.

O to  niejaki Jan  Mielnicznk 
z M ałej M oszczenicy rzucił się 
na swą żonę Eudokję, zbierającą 
jagody i zad il je j 13 strasznych 
ran bagnetem , przebijając je j 
pierś i brzuch. —  Rany były 
śmiertelne i nieszczęśliwa ko­
bieta padła trupem na miejscu. 
M orderca ukrywał się w lesie 
przez ?  dni, poczem oddał się

sam w ręce  policji.
Mielniczuk zeznał, że żona 

jego wiodła rozwięzły i rozp rit 
ny trvb życia, zdradzając go 
z niezliczonymi kochankami. Za 
je j namową sprzedał swe gospo- 
d»rsrwo, pieniądze zaś roztrwo­
niła lekkomyślna kobieta ze 
swymi kochankami.

W vpadki te  tak podziałały na 
Mielniczuka, że postanowił żo 
nę dotkliwie ukarać. Z zamiaru 
swego zwierzył się gajowemu, 
Jnstynow i Jasenow i, który do­
rad ził mu niewierną żooe zabić.

Na polecenie sędziego śled­

czego Mielniczuka, Jak również 
i Jasena osadzono w więzieniu 
w O stogn n/H.

Wybuch zapalnik* 
od granatu

W  Równem przy ul. B iałej 3, 
nastąpił wczoraj wybuch.

Mianowicie zamieszkały tam Ka­
zimierz Barcikowski, naprawiając 
rower Katarzyny Chom.cz z Szpa 
kowc W ielkiego pod Równem 
użył do wybicia klina przy pe­
dale zapalnika od granatu. Za 
palnik eksplodował raniąc Bar- 
cikowskiego w ręce, zaś Cho 
miczową w obie nogi.

DRUKI
WSZELKIEGO 
R O D Z A J U
jak ckaaopiama, om - 
czary , prospekty, 
•fisza, nlotki i t .  d. 
wykanuja ■•lid nie 
szybko I t o n i *

Drukarnia Jonopor
Kraków, ul. Na Gródk* 2
T a le fo a  1 7 3 -0 2 .

Syfnał cudycyj radjowych
transm itowanych z W ystawy
W szystkim radjosłnchscrom  

już wiadome, iż w zuiązku z 
otwarciem W ystaw y Przemysłu 
Metalowego i E lektrotechnicz­
nego, część programu radjowe- 
wego transmitowana jes t ze stu- 
dja m ieszczącego się w pawilo­
nie radjowym.

A udycje te  ozna mia w pro* 
gramach rLdjowycl, codziennie 
specjalny rygnał w rytm ie po­
lonezowym, o charakterze wy­
bitnie polskim. Sygnał ten je s t  
oparty na melodji „Fobu d k i", 
śpiewanej swego czasn w szwr- 
drenie -otm istrza W ąsowicza i 
skomponowany został przez T a ­
deusza Sygietyńskiego.

Tadeusz Sygietyński znany 
jest dobrze audytorjum rad jo - 
wemu ze rwych oryginalnych 
audvcyj o charakterze 'odziu- 
nym, jak : „C d  chatki do ch a tk i" , 
„ P lo tk i", „W ioska na Mazowszu" 
i „W ieczór wśród g ó ra li".

Ludowe te  obrazki muzyczne 
cieszyły się  nietylko powodze- 
aniem wśród raejosłuchaczy pol­
skich, ale również uznaniem za­
granicy, która transmitowała je  
z zasłużonym suacepem.

Z  Teatra „Bagatela”

Śm iech na sali je s t najlepszym 
dowodem, że nowi. rew ja obe­
cnie wystawiona w „Bagateli** 
brwi i zaciekawia. Na pierwszy 
plan wybija się gościnny wyrtęp 
znakomitej artystki operetki i re- 
wj! warszawskiej, Barbary Hai- 
m irskiej, która śpiewa i gwiżdże, 
prezentując zarazem szereg pięk­
nych toalet. — D z',ie jsza  rewja 
wyróżnia się lekką i dowcipną 
formą i dostarcza widzom do­
skonałej rozrywki.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Zemsta 
odpalonego "lonkaremia

F sd o lak ,, mieszkaniec wsi Pro- 
łesy  pow. Zydaczów, zalecał się 
do córki sołtysa tejże wsi Wil- 
kcw icza. Zabiegi jego jednak 
nie odnosiły skałka, gayż na‘ 
dobna córka sołtysa postanowili 
oddać swą rą k"- Masłynowi z 
pobliskiej w/i Kołorym . Nie 
chcąc dopuścić do ślubu, który 
miał się w ubiegłym tygodniu 
odbyć, podkradł się w nocy Fe 
dolak pod stodołę sołtysa i pod­
palił ją . Po wznieceniu pożaru 
Fedolak wraz z ojcem  zbiegli 
Dochodzenia w toku.

Śmiertelny wypadek 
przy pracy

Ja k  nam doro^zą, wydarzył 
się w Uluczu powiat Brzozów 
tragiczny wypadek w m iejsco­
wym tartaku. Pracow ał tam m. i. 
robotnik tartaczny 25-letni Mi­
chał Solecki, który zajęty był 
przy automatycznej pile.

W  dnin wczorajszym S o ltck i 
nieostrożnie wsunął pod piłę de­
skę i w pewnym momencie zo­
stał przez koniec tej deski ude­
rzony silnie w brzuch. Solecki 
padł na ziemię tracąc przytom ­
ność. So leck i przewieziony do 
szpitala zmarł.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio,

i codziennie!

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychm iast!
Prenum erata m iesięczna wynosi

<g f  A  z odbiorem  
Ś L ia *  l i v v  w ad m in istrac ji

T'm  -a A l  z c .  iszeniem
A i. ■ J . 3  do domu

A dres Redakcji i A dm inistracji: Kraków, al. Na Gródka 2 —  T elefon  173 02

Wstrząsające samobójstwo robotnika
zakładów „Sclvay” w Borku Fatęckim

W czoraj około godziny 11 te j 
w nocy pogotowie ratunkowe 
zawezwane zostało do borku Fa- 
łęck ieg o .

O kazało się , że robotnik za­
kładów „Solvay”, 30-letni maj­
ster fabryczny Henryk Starnaw ­
ski, popełnił sam obójstw o. L t 
carz pogotowia udzieli natych­
miast Starnawskiemu pierwszej 
pwmocy.

Starnawski popełnił sam obój­
stwo strzelając sobie z rew ol­
weru w prawą skroń.

Starnawski przewieziony do 
szpitala Ubezpieczalni sp ołecz­

nej im. C . Narutowicza w K ra­
kowie, w kilku chwil później 
zmarł. Powód samobójstwa S ta i- 
nawstciego do do te j pory nie 
jest znany.

Karnisze stylowe
do firanek w wielkim 

wyborze

O p ra w i > o b r a z ó w
gobelinów, oraz 

lu-z t ia  i zlifowane
wykonuje najtaniej

K L I P S T E I N
K RA K Ó W , D IEt LA  87.

(róg  S ta ro w iśln e j)

le le .a n  Nr. 176-45.

MM ds Mł: „ A tla n tic " , .A d ria", C n gito i', 
„Ś w it" lub „ B a g a te la "  

ula C iy t(la lk 6 *  „ O i t a u i c t  W iaśo m jiei K rakew ikitk
W ażna Wiko w dnin 29 sierpnia l9 3 b  r

Sensacyjne aresztowania w Krakowie
Dowiadujemy się, że w K ia  

cowie dokonano szeregu sensa­
cyjnych aresztów in agentów 
oszukańczych biur, które żero­
wały na robotnikach polskich 
w erbując ich  na nieistniejące 
posady we F rm c ji.

Biura te  powstały we Francji 
z chwilą, gdy władze francuskie 
zaczęły stosow ać ograniczenia 
w zatrudnianiu obcokrajow ców .

Oszukańcze te biura zamiesz­
czały w prasie ogłoszenia o mo- 
żFwości uzyskania prac)' we 
Francji.

Od zgłaszających się pobie­
rano na „koszty zawarcia kon­
traktu i pokrycie innych „form al­
n ości" po kilkaset franków...

Pracy jednak nie otrzymywali. 
A fera tr wyszła na jaw, gdy do 
władz em igracyjnych zaczęły

napływać skargi osznaiwanych. 
C zęść oszustów aresztowano we 
Francji.

Powiadomiona o aferach cen ­
trala służby śledczej w W arsza­
wie przystąpiła do aresztowania 
wspólników «szustów w Polsce.

Przeprowadzono aresztowań a 
w Krakowie, Katow icach i w 
Warszawie.

Zatrucie grzyb* mi
W  Linowcu pod Orchowem w 

woj. poznańskiem, zachorowała 
rodzina Patulaków po spożycin 
grzybów, uzbiercoych w pobli­
skich lasach.

Pomimo szybkiej pomocy le- 
kars kiej Patnlak oraz jego kil- 
knletnie dziecko zmarli, a żonę 
Patulaka przewieziono do szpi­
tala w stanie beznadziejnym.

ZSO-msIr. kmjt labrpsp
spadł na bruk kominiarz

W czoraj około godziny 8 -e j 
wieczorem wydarzył się tragicz- 
ze wypadek na ul. Siarczanej 6 
w Warszrw ii .

Z ajęty przy czyszczenm 50 
metrowego komina fabrycznego, 
kominiarz 42-letni Józet Mucha, 
stracił w pewnej chwil równo­
wagę i runął na ziemię,

Nieszczęśliwy kominiarz zmiaż 
dżył sobie kom pletnie czaszkę 
i poniósł śmierć na miejscu.

le ź .  D o b o r z y ń s k i
pr^fciwał głodówkę
List, który p. Doboszyńsk a 

napisała do sym_ przebyw ającego 
w więzieniu, orosząc go by za­
przestał głodówki odniósł re­
zultat. W czoraj inż. Doboszyn- 
ski po 8 dniach przyjął pierwszy 
jjosuek.

„ S  L O M I A N Y  W D O W I E C *
—  Nie M ichale 1 To nie mi­

ło ś ć !  M iłość chadza innemi dróż­
kami...

—  Je s te ś  w błędzie, Jan in o ! 
M iłość nie posiada ustalonych 
reguł, a objawia się w różnych 
formach. Niekoniecznie poezja 
musi być je j objawieniem. Zmys­
łowa m iłość bardziej przykuwa 
niż plalohiczna. Zresztą, czyż 
nie jest grzechem siedzieć tu 
i biadać nad teib, co się już 
stało, i co pozostawiło . nam 
oboigu miłe wspomnienia. Zycie 
ucieka. Czyż intuicją nie odga­
dujesz, że nie jesteś mi obojęt 
n ą ?  Czy twój zdrowy instynkt 
nie pchnął cie w mole ram iona?

Przyciągnął ją gwałtownie do 
siebie, gładził włosy i przema­
wiał najcznlszemi wyrazami.

W raz z lego pieszczotami 
spływało na Janinę błogość i roz­
marzenie. Nie chciała rozumo­
w ać; ogarnęła j ą  złuda szczę­
ścia i radości. Na awoje uspra­
wiedliwienie powtarzała sobie w 
myślach.* „W szak to już czas, 
abym żyła pełnią życia. Nie mo­
gę i nie chcę wyrzec się teg o ”.

I porwani znowu szałem zmy­
słów zapomnieli o Hożym świę­
cie . ** *

Dni płynęły "zybko Janina 
i Michał byli szczęśliwi. Nigdy 
nie przypuszczaliby, że potrafią 
się do siebie tak bardzo przy­
wiązać i że w spoinę życie da 
im be/miar upcjeń  i pozostawi 
dużo niezapomnianych chwil. Z 
przykrością myśleli o powrocie 
Krystyny. K ielich rozkoszy nie 
był jeszcze wypity do dna. S tra ­
chem przejmowało ich rozstanie 
Na listy K ry jtyny odpowiadał 
kilka zaledwie zdaniami. W  
ostatnim liście napisał M ichał 
do zony, że jest bardzo zapra­
cowany i mało miałby czasu dla 
n iej, gdyby powróciła, więc je ­
żeli dobrze się czu.e i pragnie 
swój pobyt przedłużyć w górach 
to niech mu doniesie o tem, a 
on je j wyśle natychmiast pie­
niądze. Rezultatem tego był 
dziękczynny list K rystyny do 
Janiny. Zapewniała ją, że po­
stara odwdzięczyć się za tę przy­
sługę. Zresztą nigdy nie wątpiła 
że Janina to najszlachetniejsze 
i najpoczciwsze stworzenie pod 
słońcem^ List kończył się za­
pewnieniem szczerej przyjaźni 
i tnsknoty za przyjaciółką.

C zytając ten  Jjs.t, zdawało się 
Jan in ie , że teraz powinien na­
stąpić jakiś kataklizm, aby prze­

stała cierpieć. Uśpione wyrzuty 
mamienia zbudziły j ię  z gwałtow- 
towna s’łą i zdawało je j się , że 
niema dla niej ratunku. Przem­
knęła je j myśl o samobójstwie. 
Nigdy w życiu nke eznla się 
Jeszcze tak wielce upokorzo­
ną i upodloną, jak w te j właś­
nie chwili. W styd okrutny ją 
dławił. M uła wrażenie, że cały 
świat urąga je j boleści.

Tego wieczora, gdy Janina 
zjawiła się u Czapskiego, oczy 
je j błyszczały niesamowitym bla* 
skiem, a na twarzy malowało jię  
ogromne cierpienie. M ichał prze­
raził się je j wyglądem. Gdy jed ­
nak wy łuszczyła p iwo J/ swego 
przygnębienia, potrafił takd łngo 
różuemi sofistycznćmi dowodze­
niami przekonywać, aś wreaacie 
uspokoiła się. Zagłuszy do tego 
stopnia je j wyrzuty sumienia, 
że gdy wracała do domu była 
w pogodnym nastroju .

L ecz cza* m ijał i zbliżała się 
chwila przyjazdu Krystyny. Ja  
ni na postanowiła na kilka dni 
przed przybyciem przyjaciółki 
w yjechać z miasta. Bała się tej 
pierwszej chwili spotkania. Nie 
ufała swym słabym nerwom. 
W iedziała, że nie potrafi zapa­
nować nad sobą i ! wemi uczu­

ciami. M ogłaby w porywie azcze- 
rości wyznać je j wszystko. A  co 
w tedy? Czy p os^ p iłaby roz­
sądnie? Może swojem wyzna­
niem złamałaby niutylko swej 
przyjaciółce, ale sobie i M icha­
łowi życie.

W  ucieczce szukała ratunku. 
Sądziła, że dłuższe rozstanie 
uspokoi je j skołatane nerwy i 
pozwoli całą Sprawę na chłoono 
rozważyć.

Zwierzyła się z tem M ichało­
wi. Był odmiennego zdania. Uwa­
żał, że najlepiej spojrzeć odrazu 
niebezpieczeós.w u w oczy, za­
miast załamy w/iś IdłAżscy czas 
ręce w rozpaczy i wkońcu to 
samo uczynić.

—  W ieria j mi —  rzekł przy- 
tfeo M ichał — tęskniłbym za 
toDą i nie wyobrażam sobie 
rozstania. Teraz, gdy mnie bli­
żej poziai.au, hie wątpisz chyba 
kr prawdomówność mych słów. 
1 -mnie, moia kochana, przyi&zd 
Krystyny stawia w kłopotliwem 
położeniu. Byłem  jednak zawsze 
odważnym i takim do dziś po­
zostałem . Idę zawsze śmiało na­
przeciw przeznaszeniu. b ą a ź  
i ty silną i stań u mego bokn. 
Rozstrzygnięcie te j Sprawy po­
zostawmy losowi.

A le tym razem nie pomogły 
żadne perswazje, ani błagalne 
proaby M ichała. Janina była j 
nieugięta i napewno w yjechała­
by, gdyby w ostatn iej chwili ’( 
nie otrzymała listu, który wpły­
nął na zmianę jej, decyzji. 

K rystyna p isa ła :

Najdroższa moje Ja n k o !
W racam  do domn wcześniej 

niż poprzednie zamierzałam. 
Nie łam sobie głowy nad przy­
czyną mego postanowienia. —■ 
G dy wrócę, wyznam C i wszys- 
itko otw arcie.

Nie wymagam od siebie i 
swych czynów wyrozumiałości, 
pragnę tylko, abyś zechciała 
mnie wysłuchać.

Cc zr szczęście, że znajdu­
jesz się obecnie w mieście. 
Nie wyobrażam sobie powrotu , 
do mego własnego domu, gdy­
byś bvta zdała.

W  T o b ie  jedyny mój ratu­
nek i iskierka nadziei. Nie 
odtrącaj m nie! je sz cz e  nigdy 
Tw oja przyjaźń i aaufanie ni« 
były mi taa potrzebne, jak 
teraz.

Twa niei^ezęśliwa
Krystyna*

Ciąg dalszy nastąpi.
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